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D W I E  „ O D S T A W K I ”
Bu char in i ŁunaczarsKij

Bokzewja pod stalinowskiem „sa­
modzierżawiem '1 niszczy ostatnie ja 
kie - takie indywidualności, które po 
zostały w sferach rządzących.

Pod pretekstem  „Lewicowej" here­
zji Stalin  zniszczył, zdeptał Trockie­
go, Radka, Rakowskiego, Zinowjewa, 
Kamienżewa, Preobrażeńskiego i dzie­
siątka innych. Zatruł do reszty dusz­
ną atmosferę w kraju, skompromito­
wał ludzi takich, którzy — jak Troc­
ki — byli w oczach mas symbolem 
zwycięskiego „oktiabria" (rewolucji 
październikowej). Teraz starsi z po­
śród tych „lewicowców" (jak Zino- 
wjew) czołgają się znów u stóp tronu 
stalinowskiego i pochlebczo zagląda­
ją mu w oczy, tłomacząc się, iż sam 
Stalin  prowadzi obecnie kurs „lewi­
cowy" i wobec tego mogą powrócić... 
Ale autorytet już nie powróci!

Po zniszczeniu „lewicowców" - 
„trockistów" został Stalin  niemal sam 
jeden. Pozostał obok niego tylko Bu- 
charin, jako oficjalny teoretyk stali­
nizmu; w związkach zawodowych po­
został jeszcze Tomskij, a  w „Sownar- 
komie" (Sowieckim Nar. Komitecie)
-— Ryków. Pozatem już byli sami 
„swoi", — same nicości, mianowańcy 
stalinowscy, wierni i wszystkiem Sta­
linowi zobowiązani niewolnicy w ro ­
dzaju  Jarosławskiego  i Mołotowa.

Niebawem jednak Stalin rozpoczął 
drugą serję  prześladowań. Tępa dy­
ktatorska natu ra  nie mogła współżyć 
z nikim, który był—czemś. Sam Stalin 
przesuwa się „na lewo", mniejwięcej 
na pozycje niedawno gnębionych tro­
ckistów (częściowo pod przymusem 
■— walka o zboże!), a jednocześnie 
rzuca nowe hasło walki z niebezpie­
czeństwem „prawicowem", t. zn. z 
ludźmi, którzy chcą oszczędzać chło­
pa. Z początku ta naganka była p ra ­
wie anonimowa: niewolniczo posłu­
szni stalinowscy „chłopcy" („mołod- 
cy") nie wiedzieli, kogo właściwie 
trzeba „brać", kogo trzeba walić... 
Niebawem jednak znaleziono herety­
ków w moskiewskiej organizacji; 
wkrótce znaleziono także heretyka 
Frumkina, który przestrzegał przed 
eksperym entami antychłopskiemi id.

A  wreszcie uderzono w główne 
„gniazdo" „kram oły" (buntu), m ia­
nowicie w niemiłych Stalinowi dy­
gnitarzy na szczytach. Delikatnie od­
sunięto Rykowa  na drugi plan; Tom­
skiego również usunięto przy pomocy 
ajentów  stalinowskich. W reszcie wy­
biła godzina także Bucharina...

Bucharin zajmował w partji m iej­
sce wybitne, jako oficjalny teoretyk, 
jako Kierownik Kominternu (Komu­
nistycznej Międzynarodówki), jako 
redaktor „Praw dy", jako ulubieniec 
partji- P a rtja  uważała go za człowie­
ka szczerego i nazywała tkliwie „Bu- 
charczyk". Cała oficjalna nauka so­
wiecka była zmuszana regulować wie­
dzę — „według Bucharina". Główne 
podręczniki partyjne (np. „Abecadło 
Komunizmu") były napisane przez 
Bucharina. Na ostatnim (VI) zjeź- 
dzie Kominternu Bucharin referował 
■ ■■<*» . »■■■ . . .  ,. r  .

• J program, oraz udzielał twardych dy- 
' '  rektyw i upomnień źle sprawującym

się partjom  komunistycznym np. poi 
skiej.

Słowem był to wielki sztandar ro ­
syjskiego bols'zewizmu i Kominternu. 
Każdy dobry bolszewik winien był 
ślepo wierzyć w tę dwójkę: Stalina
— praktyka i Bucharina — teorety­
ka. Trocki i Zinowjew  okazali się 
„socjalzdrajcam i", ale Komintem 
posiadł nowego wodza. Módlcie się 
bolszewicy wszystkich krajów!

Nawiasowo mówiąc, Bucharin wca­
le nie jest wielkim, oryginalnym, 
twórczym umysłem. Jego pojmowa­
nie m aterjalizm u dziejowego jest 
dość prymitywne, na co wskazał tow. 
Vandervelde w iednej z ostatnich 
swych prac polemicznych. Jego kom­

prom itacja teoretyczna w r. 1921, gdy 
wydał całe dzieło o „ekonomji okre­
su przejściowego", nie przesuwając 
NEP-u (nowej polityki ekonomicz­
nej) jest znana. Ale cóż? W braku 
innych, lepszych, zajaśniał autorytet 
Bucharina na cały Komintem. Po 
stracie Trockiego z Zinowjewem  ka­
zano pocieszać się Buchańnem.

Ale... Bucharin zaczął ujawniać 
więcej samodzielności, niż to Stalin 
przypuszczał. Zaczął podejrzliwie i 
sceptycznie przyglądać się tej wojnie 
z chłopem, którą wszczął Stalin i ka­
zał ją teoretycznie uzasadniać Biedny 
Bucharin, gubiąc się w tej całej zawi­
łej sytuatji, udał się nawet do Ka- 
zagraniczne doniosły, że zapropono­
wano mu nawet wyjazd zagranicę, 
lecz Bucharin pono odmówił.

mieniewa, do niedawna trockisty, na 
naradę: oo robić ze zgubną polityką 
Stalina7 Aliści o tych skargach bu- 
charinowskich dowiedziiał są§ wkrótce 
Stalin. Jak?  O tem chyba Kamieniew 
może opowiedzieć.

Jednem  słowem, nadeszła chwila 
„likwidowania" Bucharina. Usunięto 
go przedewszystkiem z „Praw dy", a 
potem z Kominternu i z innych s ta ­
nowisk. Kochany „Bucharczyk” zos­
tał ogłoszony za kolejnego „herety­
ka". Bucharinowska doniedawna 
„Praw da" zaczęła drukować artyku­
ły przeciwko Bucharinowi. Ja k  dow­
cipkują w Moskwie, p artja  straciła 
zaufanie do „Abecadła" (bucharinow- 
skiego). Obecnie Bucharin jest prawie 
całkowicie „zlikwidowany''; gazety

Kończy się więc i ten wielki auto-

DO CZŁONKOW I SYMPATYKÓW P. P. S. W  WARSZAWIE
W niedzielę dn. 22 b. m. o godz. 10.30 

rano odbędą się zebrania dzielnicowe 
dla członków i sympatyków partji w 
lokalach dzielnicowych. Tematem ob­
rad będzie: Ogólna sytuacja polityczna 
i gospodarcza, akcja w Warszawie, 
dzień młodzieży robotniczej 6 paździer­
nika, zamach na ubezpieczenia spo­
łeczne i sprawy organizacyjne. Zebra­
nia odbędą się w następujących punk- 
tach:

1) śródmieście—lokal Dzielnicy Wa­
recka 7 II piętro.

2) Pocztowa — lokal dzielnicy Wa­
recka 7 I piętro.

3) Powiśle — lokal dzielnicy Czer­
wonego Krzyża 20 (Dom Kolejarzy).

4) Czerniaków — lokal dzielnicy No- 
wosielecka 1.

5) Mokotów — lokal dzielnicy Cho- 
ciraska 23.

6) Starówka — lokal dzielnicy Dłu­
ga 19.

7) Ochota — lokal dzielnicy Prze­
myska 18.

8) Wola — Czyste — lokal dzielnicy 
Grzybowska 57.

9) Jerozolima — lokal dzielnicy Le­
szno 53.

10) Powązki — lokal dzielnicy Dziel­
na 95.

11) Marymont — lokal dzielnicy Mi­
ckiewicza 1.

12) Praga — lokal dzielnicy Ząbkow- 
ska 41/43.

13) Nowe - Brudno — lokal dzielnicy
14) Grochów — lokal dzielnicy O- 

s^cckfl 33*
PRZEMAWIAĆ BĘDĄ TOW. TOW. 

POSŁOWIE. RADNI M. WARSZAWY 
I CZŁONKOWIE OKR-u 
WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMI­

TET ROBOTNICZY P. P. S. 
KOMITETY DZIELNICOWE P. P. S.

Przed utworzeniem Międzynarodowego Banku Reparacyjnego
KANDYDATURA POLSKI DO RADY BANKU NIE JEST WYMIENIANA

Berlin, 18 września. (PAT.). „Borsen 
Kurrier** w depeszy z Genewy zamiesz­
cza informację, według której w Gene­
wie odbywają się rozmowy pomiędzy 
Loucheurem a Grahamem w sprawie 
statutu przyszłego Międzynarodowego 
Banku Reparacyjnego. Rozmowy te 
miały doprowadzić do zasadniczego uzgo 
dnienia stanowisk Francji i Anglji.

Chodzić ma przedewszystkiem o usta­
nowienie siedziby Banku w Szwajcarji 
oraz o wyznaczenie przez radę Banku 
na stanowisko prezesa Anglika. W ten 
sposób Anglja uzyskałaby w radzie za 
rządzającej Banku trzech przedstawi­
cieli, tak samo, jak na zasadzie planu 
Younga — Francja i Niemcy, Włochy, 
Belgja, Japonja i Stany Zjednoczone 
miałyby po dwóch przedstawicieli,

Szwajcarja, Holandja, Szwecja, Rumun ja, 
Jugoslawja, Grecja, Hiszpanja — po je­
dnym przedstawicielu. Ponieważ rada 
dyrekcyjna ma się składać z 25-ciu o- 
sób, pozostaje jedno miejsce wolne, któ- 
rr ma być przeznaczone bądź Portugalji, 
bądź Czechosłowacji, przytem jak pisze 
dziennik, Czechosłowacja miałaby wię­
ksze widoki na jego uzyskanie.

ZMIANA ORDYNACJI WYBORCZEJ W EGIPCIE
Wiedeń, 18 września. (PAT.). Dzien­

niki wiedeńskie donoszą z Londynu: 
Tutejsze koła dobrze poinformowane o- 
czekują w najbliższym czasie przesile­
nia gabinetowego w Egipcie. Nowomia- 
n-w any angielski Wysoki Komisarz za­
żądał mianowicie w rozmowie z królem

Fuadem, by wybory, które mają zade­
cydować o przyjęciu lub odrzuceniu pro­
pozycji angielskich odbyły się na pod­
stawie bezpośredniego i tajnego prawa 
wyborczego. Dotychczasowe wybory 
pośrednie umożliwiały władzom wpływ

na wyborców. Prezydent ministrów 
Machmed Pasza oświadczył natomiast 
królowi, że obstaj- przy dotychczaso­
wym systemie wyborczym. Oczekuje 
się, że król będzie obstawał przy refor­
mie wyborczej i że wobec tego gabinet 
Machmed Paszy ustąpi.

MIN. PRACY THOMAS POWRÓCIŁ Z KANADY
Londyn, 18 września. (PAT.). Przy-1 „Jestem całkowicie zadowolony z wy-

był dzisiaj z Kanady minister specjalnej 
teki pracy J. H. Thomas. Zapytywany 
przez dziennikarzy Thomas oświadczył-

Z. P. P. S.
Posiedzenie Komisji Parlamentarnej

odbędzie się w piątek 27 września o g. 
4-ej po poł.

Posiedzenie plenarne Z, P. P. S. od­
będzie się we wtorek 1-go października 
o godz. 11-ej rano.

Prezydjum.

WSPÓLNE POSIEDZENIE
BLOKU ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 

Z BLOKIEM ZWIĄZKÓW TRAMWAJARZY
W tych dniach odbędzie się wspólne 

posiedzenie prezydjów Bloków Związ­
ków pracowników miejskich i tram wa­
jarzy na terenie Magistratu warszaw­
skiego. Konferencja ta będzie miała 
dużą doniosłość z uwagi na całkowite 
ujednolicenie akcji wszystkich pracow­

ników miejskich dotyczącej walki o 
słuszne postulaty gospodarcze pracow­
ników, oraz o wytępienie represji poli­
tycznych ze strony niektórych członków 
Magistratu, stosowanych wobec sta­
rych organizacji zawodowych i ich przy­
wódców*

n'ków swej podróży. Mam uzasadnio­
ną nadzieję, a nawet pewność, że pobyt 
mój w Kanadzie przyczyni się pośred­
nio do odprężenia na rynku pracy, gcfyż 
Kanada przeniesie zakupy węgla i stali 
z rynków obcych na rynki angielskie. 
Oczywiście nie do mnie należy opraco­
wywanie szczegółów; przedłożę nato­
miast propozycję i sprawozdanie z me­
go pobytu w Kanadzie gabinetowi i par­
lamentowi brytyjskiemu. Sprawa roz­
szerzenia wymiany pociągnie za sobą

ANGLJA PODPISU IE
KLAUZULĘ FAKULTATYW NA

Londyn, 18 w rześn ia . (P A T .). Z Ge­
newy donoszą, że jutro popołudniu 
przedstawiciele W. Brytanji i dominjów 
podpiszą klauzulę fakultatywną, zawar­
tą w statucie Trybunału haskiego. Wol­
ne państwo irlandzkie przyjęło tę klau­
zulę wcześniej.

potrzebę zwołania konferencji dwóch 
stron. Wziąłem na siebie, jako mini­
ster gabinetu brytyjskiego, rolę komi­
wojażera, bo wymaga tego polityka.

rytet, jak skończył się Trocki lub Zi* 
nowjew.

Nie jest to oczywiście sprawa oso­
bista, indywidualna. Zasługuje na 
głębsze traktowanie. Dotychczas Ko- 
m intern miał 3-ch wodzów: Trockie­
go, Zinowjewa, Bucharina.

1 wszyscy trzej okazali się herety­
kami i „zdradzili proletariat“/

Takiego, który by nie zdradził, nie 
było. Trocki z Zinowjewem  „zdradzi­
li" na lewo, Bucharin na prawo. Tu 
tkwi różnica. A le gdzież — na Boga! 
— wódz Kominternu, który w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat nie „zdradził' 
wogóle. Gdzie jest ten sprawiedliwy? 
Nie było i niema! Gdzie jest praw dzi­
wa, zbawienna droga, ta  pewna, „iś­
cie bolszewicka"? Niewiadomo... K aż­
dy bowiem, ktokolwiek stanął na 
czele, wkrótce „zdiadzdł".

Obecnie pono Komintemem rządzi 
zięć Stalina  — Szmeral, czeski kom u-. 
nista. No i Mołotow, stalinowski „mo- 
łodiec". Już oni urządzą ten Komin- 
tern — do reszty!..

Mieńszewicy słusznie wskazują, iż 
spraw a z Buchańnem  jest tem p rzy­
krzejsza, że bolszewicy nic mu złego 
wytknąć w przeszłości nie mogą, — 
ani mieńszewizmu (jak u Trockiego) 
ani oofnięcia się w okresie rewolucji 
1917 roku (jak u Zinowjewa). Ale i 
ten wiemy, naiwny „Bucharczyk" sta­
linowskich rządów nie wytrzymał.

„Odstawka" (dymisja) Bucharina 
wskazuje na:

1) ostateczne zniszczenie ostatnich 
autorytatywnych ludzi w bolszewiz- 
mie i Kominternie,

2) niemożliwość utrzym ania w K o­
m internie jakiegoś stałego kierownic­
twa i stałej lin j i ;

3) coraz większe dyskredytowanie 
się obecnej dyktatury stalinowskiej 
nietylko swym an tychłopskim kur­
sem, lecz powrotem niemal do epoki 
wojennego Komunizmu z przed roku
1921;

4) całkowitą zależność Kominter- 
nu od Bolszewji.

Przy tej sposobności w arto p rzy­
pomnieć i o drugiej „odstawce"^ — 
mianowicie „narkom prosa" (komisa­
rza oświaty) Łunac żarskie go. Figura 
to już mniej ciekawa, aczkolwiek Łu- 
naczarskij jest trochę dramaturgiem, 
estetą, nawet krytykiem i „filozofem". 
Zato, jako charakter, mniej wzbudza 
sympatji, niż Bucharin. Bądź co bądź 
był jednak „narkom prosem ” od po­
czątku bolszewickiei ery. W yrzucono 
go, jak się zdaje, nie za herezję, p ra ­
wicową czy lewicową, bo Ł. na here­
zję nie zdobył się, lecz Stalin, wido­
cznie chciał mieć swego człowieka 
dla swo:ch specjalnych eksperym en­
tów; mianował więc „narkompro- 
sem" Bubnowa z „PUR‘a", to znaczy 
z politycznej organizacji w aruiji.

Ostatki „starei gw ardji” leninow­
skiej idą precz. Rządzi zaś zarówno 
w Bolszewji iak w Kominternie ,,sa- 
modzierżca" Stalin  ze swymi „mołod- 
cami".

Kazimierz Czapiński.

REFORMA UBEZPIECZENIA 0 0  BEZROBOCIA
W NIEMCZECH

Berlin, 18 września. (PAT.). Dziś 
rozpoczęła się w Reichstagu konferen­
cja przywódców frakcyj stronnictw koa­
licyjnych w sprawie reformy ubezpie­
czenia od bezrobocia, w której wzięli 
udział ministrowie pracy, finansów, 
spraw wewnętrznych i terytorjów oku­
powanych Rzeszy. Ci 4-ej ministrowie 
odbyli przed zebraniem się konferencji

wspólną naradę. Jak  donosi biuro 
Wolffa, konferencja międzyfrakcyjna nie 
doprowadziła d'o żadnego konkretnego 
porozumienia. Jednakże uczestniczące 
w obradach stronnictwa zamienzają pod­
jąć dalsze energiczne wysiłki celem do­
prowadzenia do wspólnego załatwienia 
sprawy.

LITWINOW W NIEŁASCE U STALINA
Praga, 18 września. (PAT.). Dono­

szą tu z Berlina, że poseł sowiecki w  
Berlinie Krestinakij ma objąć stanowisko 
komisarza spraw zagranicznych, dotych- 

I czasowy zaś zastępca komisarza Litwi­

now objąć ma stanowisko posła sowiec­
kiego w Berlinie. Do zmiany tej dojść 
ma na skutek różnicy poglądów w kwe- 
stjach polityki zagranicznej między Sta­
linem a Litwinowym. 0
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Na marginesie „radosnej twórczości"
P. ALEKSANDRA PRYSTORA

P. SZMAL'KOMIS£ RZEM OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU KAS 
CHORYCH WE LWOWIE

Ja k  donosiliśmy, - ‘inow iskiem  komi­
sarza Okręgowego Związku Kas Cho­
rych we Lwowie obdarzony został p. 
Szmal (Schmal), dobrze znany na bruku 
lwowskim działacz „sanacyjny".

P. Szmal ze sprawam i ubezpieczeń 
społecznych nie ma, naturalnie, nic 
wspólnego, Dotychczas główne jego 
zadanie polegało na rozbijaniu insty tu­
cji, niedogodnych z jakichkolw iek 
względów dla p. pułk. Sławka i naj­
bliższych jego adjutantów ; znana jest, 
naprzykład, ro la  p. Szmala na ostatnim  
Zjeźdżie Związku Strzeleckiego; bez­
czelne mowy p. Szmala przeciw ko dr. 
Dłuskiemu i mjr. Kierzkowskiemu w y­
w oływ ały na sali powszechne wybuchy 
oburzenia.

P. Szmal należał pono do Legjonów; 
historja w alk frontow ych milczy w szak­
że o jego osobie; w  okresie w alk pol­

sko - ukraińskich „służył" w  w yw ia­
dzie; ta jego działalność „wywiadowcza" 
była.,, bardzo skom plikow ana; pow ró­
cimy do niej jeszcze. Zato w  r, 1924 
czasopismo lwowskie „Sprawiedliwość11 
zamieściło fotografję listu, w ystosow ane­
go przez p. Szmala do jednego z red ak ­
torów  ówczesnego narodow o - dem o­
kratycznego „Słowa Polskiego11; w  liś­
cie tym p. Szmal proponow ał — a p i­
sał go na jesieni r. 1923 — swoje usługi 
również... „wywiadowcze" celem  w ska­
zania przywódcom narodowej dem okra­
cji osób „niebezpiecznych" z obozu, 
walczącego z gabinetem  pp. W itosa i 
Korfantego.

Interesująca ta  postać godnie będzie 
w ykonyw ała funkcje „uzdrow ieńcze" w 
Związku lwowskim.

W inszujemy serdecznie p. dr. Chodź- 
ce... „kolegi".

ZEMSTA „SANACJI" I B. B. S.
W  niedzielnym num erze „Robotnika" | go, dostał „przeniesienie" do Pruszko-

podawaliśm y przebieg Zebrania Zwiąż 
ku Zaw. pracow ników  Kasy Chorych 
pow. warszaw skiego, na którem  w y­
słannicy kom isarza Polakiewicza ponie­
śli srom otną klęskę.

Komisarz Polakiewicz, k tóry  ściśle 
w spółdziałał z całą akcją, jak również 
inni „sanacyjni" działacze byli bardzo 
niezadowoleni z przebiegu zebrania.

N azajutrz po zebraniu, w godzinach 
urzędowych, w lokalu sekretaria tu  K a­
sy, odbyło się zebranie co ważniejszych 
„sanacyjnych" dygnitarzy, na którem  
byli obecni m. in. pp. M ichał Gonerko 
i Chmieleński.

Panow ie ci powzięli „uchw ały" odno­
śnie kilku członków  Związku i „uchw a­
ły" te zakom unikowali komisarzowi Po­
lakiewiczowi.

P. Polakiewicz zarządził w konse­
kwencji „przeniesienie" szeregu p raco­
wników  i tak :

tow. Źróbik, w ice-prezes Zarządu Gł. 
Związku prac. Kas Chorych, dostał 
„przeniesienie" z Jeziorny  do W arsza­
wy; tow. Źróbik jest jednym z najlep­
szych i najbardziej wzorowych kierow ­
ników. W raz z rodziną m ieszka w 
Jeziornie, skąd będzie musiał dojeżdżać 
do W arszaw y 20 kim.;

tow. Rozwadowski, sek re ta rz  Oddzia­
łu Związku i sek re tarz  działu lekarskie-

wa;
ob. ob. Podgórska i Korajowa, osoby 

starsze i poważniejsze wiekiem, dostały 
przydziały do M arek i N. Dworu.

„Przeniesień" tych nie m ożna niczem 
usprawiedliwić. Są one aktem zemsty 
politycznej w  stosunku do najdzielniej­
szych i najbardziej oddanych instytucji 
pracowników, zem stą za przegraną na 
sobotniem  walnem  zebraniu.

System  szantażow ania i teroryzow a- 
nia w Kasie Chorych pow. w arszaw skie­
go rozwija się. Pracow ników  straszy 
się tern, że jeżeli nie będą posłusznem 
i powolnem narzędziem  w rękach  B. B. 
i B. B. S. to  będą w yrzuceni z pracy.

Dla uzupełnienia tej no ta tk i musimy 
dodać, iż niejaki p. W olski W iktor, k tó ­
ry nie został przyjęty do Związku z po­
wodu ciążących na nim zarzutów natu­
ry moralnej, pozostających w związku 
z jego poprzednią działalnością na s ta ­
nowisku kierow nika oddziału K asy w 
Rem bertow ie, p rzed  parom a tygodnia­
mi został do Kasy przyjęty  przez komi­
sarza Polakiewicza i m ianow any kiero­
wnikiem oddziału w Jeziornie.

Zapytujem y publicznie, czy fakt nie- 
przyjęcia do Związku człowieka, z po­
wodu ciążenia na nim zarzutów  natu ry  
moralnej, może być dostatecznym  po­
wodem do udzielenia mu zaufania na 
tak  odpowiedziałnem stanow isku?

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO MINISTRÓW
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

odbyło się posiedzenie Komitetu Ekonomi­
cznego Ministrów pod przewodnictwem pre 
zesa Rady Min. dr. Świtalskiego. Przedmio­
tem obrad były zagadnienia zbożowe. U- 
chwa'lono wprowadzić cła przywozowe: na 
jęczmień 11 zł. od 100 kg., na owies 11 zl. 
od 100 kg., kukurydzę 6 zł. od 100 kg., 
groch, fasolę i grykę 6 zł. od 100 kg. Je­
dnocześnie powtórzono uwagę, umieszczo­
ną w rozporządzeniu o cłach przywozo- 
wyoh na żyto i pszenicę, upoważniającą mi­

nistra Skarbu do zezwalania w  razie ko­
nieczności na przywóz bezcłowy pewnych 
ilości wyżej wymienionych płodów rol­
nych. Pozatem uchwalono wprowadzić cło 
przywozowe w wysokości 3 zł. od 100 kg. 
na proso, 16 zł. 50 gr. od 100 kg., na mąki, 
nie wymienione w taryfie celnej, 14 zł. od 
100 kg., na kaszę jęczmienną 11 zł. od 100 
kg., na kaszę gryczaną i jaglaną i 18 zł. od 
100 kg. na kaszę pszenną oraz wszelkie 
kasze, niewymienione osobno w taryfie 
celnej (PAT).

Przeciw podwyższeniu
OPŁAT SZKOLNYCH

Do Mimisterjum W yznań Religijnych 
t Oświecenia Publicznego zgłoszone zo­
s ta ły  przez szereg kom itetów  ro dz ic ie l­
skich przy szkołach pryw atnych memo- 
rja ły  wnoszące o uregulow anie spraw y 
opłat w szkołach pryw atnych. Memo- 
rjały w skazują na to. że w  średnich za­
kładach naukow ych pobierane jest tak  
w ysokie czesne, że uniem ożliwia ono 
rodzicom  posyłanie dzieci do szkół, w 
czasie gdy w  gimnazjach państw ow ych 
b rak  wolnych miejsc.

BILANS HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

W SIERPNIU
W edług obliczeń tymczasowych G łó­

wnego U rzędu S tatystycznego bilans 
handlowy za sierpień 1929 r. p rzed s ta ­
w iał się, jak następuje:

Przyw ieziono ogółem 417.668 ton  to ­
w arów  w artości 226.535 tys. zł., w yw ie­
ziono 2.199.587 ton tow arów  w artości 
280.717 tys. zł.

Saldo dodatnie bilansu handlu zagra­
nicznego wynosi w sierpniu 54.182 tys. 
zl.

W porów naniu do poprzedniego m ie­
siąca nastąp iło  zw iększenie w artości 
wywozu o 4275 tys zł., w agow o zaś 
w zrost wywozu wyniósł 59.686 ton.

Przywóz zmniejszył się w  porów na­
niu do poprzedniego m iesiąca o 39.905 
tys. zł., pod względem zaś wagowym o 
55 625 ton.

W wywozie zaznaczył się w zrost w a r. 
tości wywozu trzody chlewnej oraz p a ­
liwa, przy rów noczesnem  zmniejszeniu 
wywozu w yrobów hutniczych - w alco­
w niczych oraz półproduktów  w łókien­
niczych, w przyw ozie natom iast spadek 
w artości dotyczy w szystkich tow arów , 
a przedew szystkiem  artykułów  spoży­
wczych, surowców hutniczych (rud i 
szmelcu żelaza), maszyn wszelkich, ma- 
terjałów  elektrotechnicznych oraz w łó­
knistych. (PAT).

TOJV. MAKSYMILJAN

Dnia 17,IX r. b. zm arł tow, Maksymi- 
ljan Kozłowski, z zawodu białoskóm ik. 
N ależał do ruchu robotniczego od 1890 
r.; do PPS. zaś niem al od chwili jej za ­
łożenia w  kraju, t. j. od początku 1894 
r. Był jednym z tych cichych i odda­
nych spraw ie wyzw olenia ludu p raco w ­
ników, bez k tórych pomocy i ofiarnej 
p racy  byłyby niem ożliwe te  w ielkie 
czyny, którem i p artja  się szczyci.

W  wyniku swej działalności został a- 
resz tow any  w  1895 r., oraz skazany w 
1897 r, na zesłanie na trzy la ta  do wsi 
Ancyferowo, w gub. Jenisejskiej na Sy- 
•berji. 0  Jego  działalności po pow rocie 
do kraju w dniach i ewolucji 1905 r„ 
w spółtow arzysze prac i w alk dają p ięk­
n e  św iadectw o. Pom agał i nadal gdzie 
mógł, póki Go paraliż  nie zwalił na ło ­
że, z k tórego już nie pow stał. Zmarł w 
nędzy.

Cześć Jego pamięci)
Stow. B. W ięźniów Politycznych u- 

j prasza swoich członków o liczny udział

BEBES0WSKIE M ETO D Y
W PRZEDEDNIU OBCHODU ROCZNICY „MANIFESTACJI 

GRZYBOWSKIEJ" W LISTOPADZIE R. 1904
K ierow nicy B. B. S. „zorganizow ali” 

przed kilkom a tygodniami odezwę w 
spraw ie obchodu dwudziestej piątej ro ­
cznicy początku walki zbrojnej p roleta- 
rjatu  polskiego przeciw ko caratow i.

Pod tą  odezwą zam ieszczono szereg 
podpisów; n iek tó re  z nich były zam ie­
szczone bez zgody osób za in teresow a­
nych. Zam ieszczono — pomiędzy inny­
mi — także podpisy A leksandry Pił­
sudskiej, Kazim ierza Sosnkowskiego, 
Ju ra  Goraechowskiego.

Obok tych nazw isk znajduje się naz­
w isko W alentego Lucjana W ojakow - 
skiego, dzisiaj przywódcy B. B. S. w R a­
domiu.

Ten Wojakowski był isto tn ie skazany 
na śmierć w r. 1908. ale nie za żadną 
„politykę", jeno za zabójstw o z pobudek 
osobistych K azim ierza Koperskiego, 
w łaściciela folw arku w e wsi T araś Z ie­
mi Radomskiej. K arę śmierci zam ienio­
no mu później na bezterm inow ą k a to r­
gę. Żadnych danych o rewolucyjnej dzia­
łalności politycznej W ojakowskiego n ie­
ma.

Ten przykład w ystarczy chyba dla o- 
ceny bebesow ych „m etod" agitacyjno - 
organizacyjnych.

My nazyw am y je świadomem i bez- 
czelnem oszukiwaniem opinji publicz­
nej.

s e w «k«

U PR 6G U  ROZBUDOWY RADJOFONJI POLSKIEJ
Już  w najbliższym czasie „Polskie 

Radjo11 przystępuje do realizacji w iel­
kiego planu rozbudowy radjofonji pol­
skiej. By uzyskać szczegółowe w iado­
mości o program ie i celach tej rozbudo­
wy zwróciliśmy się do dy rek to ra  techn i. 
cznego „Polskiego Radja" p. Hellera, 
k tóry  udzielił „R obotnikow i" następu­
jących informacji:

Program  rozbudow y „Polskiego Ra­
dja11 obejmuje w pierwszym  rzędzie bu­
dowę w  okolicach W arszaw y centralnej 
radjostacji na 120 kdow atów . Zakres 
detek torow y tej radiostacji sięgać bę­
dzie praw ie na całą  Polskę.

Poza tą  stacją cen tralną program  ro z ­
budowy przewiduje budowę dwu radjo­
stacji prowincjonalnych w e Lwowie i 
Wilnie po 16 kilow atów  każda. Pozatem  
w program ie jest budowa stacji lokal­
nych w Warszawie, Łodzi i Poznaniu. 
Rozbudowa ta  da radiosłuchaczom  moż­
ność korzystania z podwójnego p rog ra­
mu.

Celem  rozbudowy- „Polskiego Radja11
jest udostępnienie radja w śród jaknaj-

szerszych w arstw  społeczeństw a. P o l­
ska pozostaje w dziedzinie rozszerzania 
radjofonji w tyle za zagranicą. Przyczy­
nia się do tego mniejsza zamożność sze­
rokich mas w Polsce oraiz trudność po­
siadania na w siach i m iasteczkach ap a­
ratów  lampowych z powodu braku  p rą ­
du elektrycznego.

Dlatego rozbudow a sieci radiofonicz­
nej umożliwi każdem u — korzystan ie  z 
dobrodziejstw  radjofonji przy pomocy 
ap ara tu  .  defektow ego, k tóry  jest tani 
i nie potrzebuje obsługi.

Opłaty za korzystan ie  z radja są b a r­
dzo niskie i sprzyjają jaknajwŁększemu 
spopularyzow aniu radja. Radjo ma ol­
brzym ie znaczenie ku lturalne dla 
w arstw  robotniczych, k tóre , przy obec­
nych głodowych płacach, nie mogą po­
zwolić sobie na częste uczęszczanie na 
koncerty  lub przedstaw ien ia  tea tra lne .

K oszta realizacji rozbudowy radjo • 
fonji polskiej w ynoszą około 10 miljo- 
nów złotych. Rozbudowa „Polskiego Ra- 
dja“ ma zostać ukończona do końca 
1930 roku.

JESZCZE 0 ROLI POLICJI
W SPRAWIE WŁAMANIA DO LOKALU ZWIĄZKU ZAWÓD. 

ROZNOSICIELI GAZET
Dowiadujem y się, że jeszcze przed 

dokonaniem  słynnego w łam ania do lo­
kalu Związku Zawodowego Roz nosicie­
li Gazet, policja polityczna udała się do 
mieszkania administratora tego domu, 
proponując mu, aby asystował przy wła­
maniu i aby przelał prawa do lokalu 
na nowych „właścicieli11. A dm inistrator 
oświadczył, że nie może zrobić tego, bez 
w yroku sądowego, upraw niającego do 
przejęcia lokalu — i odmówił swego u- 
działu! No... i policja obeszła się bez 
niego, jak również i bez wyroku sądo­
wego!...

*

W parę dni po dokonaniu w łam ania 
.— bebesow scy ajenci do spraw  żydow­
skich udali się do adm inistratora, p ro ­
ponując mu pieniądze za bezpraw nie za-

■> ii—nn~ i i-~nr n m  w  «o ■*>-! i~ w
w  pogrzebie, który odbędzie się dnia 
19.IX o godz. 4 p.p., ze Schroniska Pa­
ralityków, przy ulicy Przebieg Nr. 3, na 
Muranowie — na cmentarz Powązkow­
ski.

jęty lokal i domagając się wypisania 
kw itu  na ich nazwisko. A dm inistrator i 
tym razem  odmówił spełnienia tej p ro ­
pozycji, gdyż byłoby to  poparciem  
gw ałtu i bezpraw ia. W obec tego bebe- 
sowcy oświadczyli adm inistratorow i, 
że... „przyjdzie p. Dreszer i rozm ówi «ię 
z nim",

LIST DO REDAKCJI
Szanowny Tow arzyszu R edaktorze!
Uprzejm ie proszę o um ieszczenie po­

niższego ośw iadczenia:
W zw iązku z listem  umieszczonym w 

„Przedświcie11 z dnia 11 w rześnia r. b. 
Nr. 249 przez E, Jurgo w którym  zarzu­
ca mi on, jakobym pożyczył od K om ite­
tu Budowy Ogniska we W łocław ku od 
roku 110 złotych i do obecnej chwili 
sumy tej nie zwracam, oświadczam  że z 
panem  tym polem izować nie myślę, a za 
świadome i bezczelne kłamstwo sprawę 
kieruję na drogę sądową.

Edward Bettman poseł na Sejm.
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Hic in c ip it  P a tr ia e  Amor
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— Więc mówi siostra, że byłem 
naprawdę strasznie chory? — pyta 
rekonwalescent, zwracając mizerną 
twarz w stronę sanitarjuszki, oblanej 
promieniami wiosennego słońca.

— Tak, strasznie chory. Ale to już 
przeszło, jesteśmy na dobrej drodze 
do zupełnego wyzdrowienia, i nie 
trzeba wspominać — mówi serdecz­
nie Marja.

— Mówi siostra zupełnego? — 
Wołodja poruszył obandażowanem 
ramieniem i podniósł oczy do góry, 
w  majowy błękit niebios.

— I z  tem będzie lepiej... wkrót­
ce... nie trzeba tylko rozpaczać... to 
pogarsza sprawę, opóźnia zagoje­
nie...

— Dobrze, dobrze — ja siostrze 
we wszystkiem wierzę. Siostrze mam 
do zawdzięczenia, że jeszcze żyję. 
Wiem o tem... Kiryłow, który patrzał 
na wszystko, opowiadał mi. Ale ja 
proszę, niech mi siostra opowie sa­
ma, czy to prawda, że w  gorączce 
brałem siostrę za Katję?

Marja zarumieniła się,
— Ze też ten pański Kiryłow ma 

tak dłungi język... Ale to, o co pan 
pyta, prawda. Ale to nie ja, lecz 
istotnie ta pańska Katja, silna myśl o

niej, ocaliła pana z gorączki. To był 
przełom, krzys.

— Tak? — a ja myślałem, że prze­
ciwnie, przeciwnie — mówił powoli 
Wołodja. Myślałem, że straszliwy 
Asz-ri pozbawił mię zmysłów.

Marja nie rozumiała, ale nie chcia­
ła żądać wyjaśnienia.

Milczeli.
— Zresztą, siostra nie wie, kto to 

jest Katja.
— Nie wiem istotnie. A le przypu­

szczam, że jest to osoba, którą pan 
kocha nad życie, i w samej nawet 
śmierci....

—• Nawet w samej śmierci — pow­
tórzył Wołodja powoli.

— Ale to nie kochanka., nawet nie 
narzeczona. Nie chciałbym, by siostra 
tak myślała.

— Czyż pomyślałabym co złego.
— Nie, ale nie byłaby to prawda. 

O to rzecz idzie. Jak powiedziałem.., 
nie narzeczona nawet... Koleżanka, 
towarzyszka...

Marja wstała z ławki.
— Może się przejdziemy cokol­

wiek? Dokoła gazonu, oni poczekają 
— wskazała ręką w stronę żołnierzy 
z przepaską Czerwonego Krzyża. —  
Ruch panu potrzebny, przed obia­
dem, i słońce, a tu cień.

Ruszyli w trójkę: Wołodja, pielę­
gniarka w czarnym weloniku na cie­

mno złotych włosach i milczący, nie 
mieszający się do rozmowy, w tęs­
knocie własnych myśii pogrążony żoł­
nierz z nałożonym na karabin bagne­
tem. (Marja wyprosiła u doktora po­
zwolenie przechadzki — ale jej doda­
no taką asystę...)

—• Śliczny to ogród — zachwycił 
się Wołodja — czy należy do szpita­
la.

— Nie, to ogród publiczny, planty 
krakowskie. Nie słyszał pan o nich.

Takie sławne w świecie!
— Nie, nie słyszałem... mówił Wo­

łodja. — I niech mi siostra nie bie­
rze tego za... ograniczenie, a może 
za... Popadł w kłopot, brakowało mu 
odpowiedniego słowa, w języku, któ­
ry zaczął dopiero poznawać prakty­
cznie.

—• Pracowałem w chemji... nad...
— I u nas są tacy... ale przecież 

coś wiedzą naprzykład o Nadnew- 
skim Prospekcie.

Rozmowa się urwała. Policzki Wo­
łodji, przeświecające, jak wosk, na­
brały zdrowszej barwy, i Marja, pa­
trząc na niego, mówiła sobie w my­
li: więcej słońca, powietrza, tak, te­
go mu trzeba! I postanowiła codzien­
nie starać się dila niego o pozwolenie 
wyjścia na przechadzkę, w południo­
wej porze, choćby do Szewskiej i z 
powrotem, to coś znaczy.

Gdy wrócili do szpitala, Wołodja 
prosił na schodach:

— Jestem silniejszy... niech mnie 
siostra uczy po polsku. Będę pojęt­
nym uczni em-

—• Nie, doktór nie pozwoliłby. Nie 
mogę. Tyle, co w rozmowie.

—• Bo ja — widzi siostra — dla 
Katji chcę nauczyć się po polsku.

— Dla Katji? po polsku? Nic a nic 
nie rozumiem. Ale muszę iść do kan- 
celarji, a pan niech cichutko wraca 
do sali. Jeśli nie będzie się pan mar­
twił, to coś panu przyniosę, co pana 
ucieszy...

Marja codziennie wertowała pocz­
tę, czy niema listu dla Wołodji.

Przeglądała dzienniki, a spis nade­
słanych przez centralę genewską li­
stów dla jeńców z Rosji badała su­
mienniej, niż wieczorny rachunek su­
mienia.

Mogli się pomylić... przekręcić na­
zwisko...

A le szukała daremnie. Zima się 
skończyła, zakwitły kasztany, zdu­
miewająca świat ofensywa karpacka 
skończyła się odwrotem, jakich nie­
wiele zna historja, ale dla Wołodji 
Miron owa nic nie nadchodziło z jego 
ojczyzny.

Jednego dnia majowego, czystego, 
jak łza, poranka, Marja nabrała otu­
chy.

— Dziś będzie, dziś wiem, że bę­
dzie coś dla Wołodji. Czuję to. Czyż 
się zawiodę, o Boże.

Właśnie wchodząc do kanoelarji, 
walczyła w niej majowa nadzieja z
niepewnością, cechą jesienności....
gdy doktór wyciągnął rękę na przy­
witanie:

—■ Doczekała się pani. Doprawdy, 
od oani trzeba sie uczyć, że kto wy*

trwa, ten zwycięża1 Jak nie było nic, 
to nie było... a jak jest, to i list i p ie­
niądze. Tysiąc franKÓw!.. Ciekawy je­
stem, kto mu taką sumę posyła?

-— Jego rodzice... mówił mi, że jak 
się dowiedzą o jego adresie, to mu 
nadeślą pensję zaległą za kilka mie­
sięcy....

—• Idealnych rodziców ma ten Ro­
sjanin... A le co do tych pieniędzy, 
to muszę się porozumieć z oberstabs- 
arztem i ź szefem sekcji jeńców.... 
Czy pozwolą. Mogłaby być jakaś ko­
rupcja,., Wie pani, to źle oddziaływa 
na salę... Gdy jeden ma — a drugi — 
dziesiąty — nie.

— Wiem, wiem... zapytam się go, 
coby chciał... ale proszę pana dokto­
ra,.. ten drugi list...

— Zdaje się pani droższy, niż pie­
niądze.... uśmiechnął się doktór.

Tak, to właśnie historja, co my z 
tym listem zrobimy?

Marja zawisła oczami na twarzy 
doktora:

— Ten list, to zdrowie dla niego! 
— zawołała.

— Właśnie że nie... panno Marjo... 
Pani wie, że czytamy wszystkie listy 
z urzędu... Ale co do tego listu, 
chciałbym poradzić się..., a raczej, 
pozostawić ocenie pani, oddanie tego 
listu naszemu pacjentowi... Ale niech 
pani siada, i przeczyta — podsunął 
jej krzesło grzecznym ruchem.

(D, c, n.).
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LISTY Z GENEWY
STANY ZJEDNOCZONE EUROPY
P R A C A  R O Z P O C Z Ę T A ... J A K  D ŁU ­

G O  P O T R W A ?
(o d  naszego sp ec ja ln eg o  w ysła n n ik a )

G enew a, 14 w rześn ia .

O stro żn ie  b a rd zo  i n aw et n ieśm ia­
ło  p rzy s tą p ił  B rian d  do  p rzyg o to w a ń  
do  w ykon an ia  sw ego p ro je k tu  S ta ­
nów  Z jedn oczon ych  E uropy. W  p r z e ­
m ów ieniu  sw em  na Z grom adzen iu  o- 
góln ikow o napom knął o ty m  osta tn im  
sw oim  p o m yśle  i k o n kre tn ie j poinfor­
m ow ał o swoich zam iarach  d e leg a tó w  
pa ń stw  europejsk ich  dop iero  na spe-  
cja ln em  śniadaniu, p o za  Z g rom adze­
niem  Ligi, ja k  g d y b y  chciał p o d k re ś­
lić , ż e  ta  p r zy s z ła  fed era c ja  eu ro p e j­
ska  u tw orzona b ęd zie  p o za  Ligą, ale  
p r z y  pom ocy Ligi i d la  u ła tw ien ia  
pra c  Ligi.

Cl, k tó rzy  sp o d z ie w a li się sensa­
cy jn ych  rem ela cy j na tern śniadaniu, 
za w ie d li się. P. B riand  nie u kryw a ł 
w cale , że  je s zc ze  nie p osiada  planu  
akcji, naw et p rzy g o to w a w c ze j, do u- 
tw o rzen ia  fed era c ji, a le  odczu w a g łę ­
boko n ieodzow n ą kon ieczność zorg a ­
n izow ania  się  E u ropy, u jednolicen ia , 
zw a rc ia  się, ja k  p o w ia d a ją  n iek tó rzy , 
ra c jo n a liza c ji E uropy.

J e s t to  spra w a  b a rdzo  z ło żo n a  i 
delika tn a .

N a ow em  śniadaniu  B rian d  —  ja k  
z r e s z tą  i na Z grom adzen iu  Ligi,  —  

o p ero w a ł ogólnikam i, bad a ł grunt, 
w y c zu w a ł n astro je . Z daw ał sobie  
sp ra w ę  z  braku p rzyg o to w a n ia  do  te ­
go zagadn ien ia  zarów n o  w śró d  R zą ­
d ó w  pań stw  europe jskich , ja k  i w śró d  
op in ii pu b liczn ej. S k o ń czy ło  się, jak  
w iadom o, na tern, że  B riand p o d ją ł 
się  sp o rzą d zen ia  k w estjo n a rju sza , 
k tó ry  b ęd zie  ro ze s ła n y  do w szystk ich  
27 rzą d ó w  eu ropejsk ich  i ż e  m a te­
r ia l, k tó ry  o d p o w ied zi na ten  kw e- 
s tjo n a rju sz  d a d zą , s łu ży ć  b ęd z ie  za  
p o d sta w ę  do ro zp o częc ia  ko n k re tn ie j­
s z e j  d y sk u s ji, k tóra  o d b ęd zie  się w  
G en ew ie za  rok, p o d cza s obrad  X I 
Z grom adzen ia .

K to ś  z  u czestn ików  śn iadan ia  z a ­
pro p o n o w a ł term in  b liższy ,  3 m iesią­
ce, a le  B riand o św ia d czy ł, że  to  je s t  
okres  z b y t  kró tk i, i ż e  z re sz tą  Zgro­
m adzen ie  w  G enew ie je s t  n a jlep szą  
o k a z ją  do  porozum ien ia  się p r z e d s ta ­
w ic ie li pań stw  eu ropejsk ich . Tern sa­
m em  B riand p o d k reś lił ra z  je szc ze , 
ż e  fed era c ję  eu ropejską , a cz  poza  
Ligą u tw orzon ą , chce ja k n a jśc iś le j z  
pracam i Ligi zw iązać .

N a tern narazie  sk o ń c zy ły  się p r z y ­
go tow an ia  do fed era c ji. P. B riand, 
k tó ry  p ó ł ża rtem , p ó łse r jo  p o w ied zia ł, 
ż e  w łaściw ie  w e  w szys tk ich  aktach  
p o lityczn ych  je s t  trochę m arzyc ie l-  
s tw a  i sza leń stw a , d a ł E uropie rok na 
to , a b y  p r zy zw y c za iła  się  do  sam ej 
m yśli o m ożliw ości fed era c ji eu ro p e j­
sk ie j. B rian d  je s t  w ie lk im  p sych o lo ­
giem  w  p o lity ce  i je s t  p o lityk iem  b ar­
d zo  ludzkim . S w e posunięcia w  po li­
ty c e  m ięd zy n a ro d o w e j, posunięcia  
n ieraz b a rdzo  śm ia łe , k tóre  n apraw ­
d ę zra zu  w y d a ją  się m a rzyc ie ls tw em  
i n ieom al sza leń stw em , p rzyg o to w u je  
długo w  um ysłach  R zą d ó w  i naro­
dów , o sw a ja  op in je  pub liczn ości z  
m ożliw ościam i zm ian i now ych  pocią ­
gnięć.

Z  fed era c ją  eu ropejską  —  c z y  S ta ­
nam i Z jedn oczon em i E u ropy, c zy  
Pan-E uropą  —  robi to  sam o. P u szcza  
m yśl w  św ia t, na prze tra w ien ie , na 
d o jrzen ie  w  um ysiuch ludzkich . Za 
rok ju ż  b ęd zie  m ów ił z  lu dźm i, k tó rzy  
b ędą  osw o jen i z  sam ą m yślą  o fe d e ­
ra c ji i będą  m ów ili o n iej, nie ja k  o 
niedościg łem  m arzeniu , ja k  to  w ięk ­
szość  robi je s zc ze  d z iś , lecz  jako  o 
kon kretn em  zagadnien iu , nie bardzo  
blisk im  rozw iązan ia , a le d o jrza łem  
do  p o w a żn e j dysk u sji.

D la tego  d z is ia j B rian dow i nie za le ­
ż y  je szc ze  na szczegó łach . N ie m ów i 
je s zc ze  w yra źn ie , c z y  to b ęd zie  fed e ­
ra c ja  gospodarcza  ty lk o , c zy  te ż  i po ­
lityczn a . N ie k o n k re tyzu je  sw e j m yś­
li, p o d cza s k ie d y  inni ju ż  p o d ch w y tu ­
ją  id ’ i u* ®*f na d  nią za sta n a w ia ją , 
ju ż  się sp rze c za ją  o to, c zy  p o lity c z ­
n ie da  się  taka fed era c ja  osiągnąć, 
ju ż  p ro w a d zą  do  k ry s ta liza c ji p e w ­
nych pojęć. J u ż  p ro b lem a t fed era c ji 
ży w o  m knie po falach d y sk u s ji św ia ­
to w e j. Za rok du żo  ju ż b ę d z ie m y  m ie­
li m aterja łu , n ie ty lko  z  a n k ie ty  p. 
B rian d a, lecz  i z  om aw iania tego  z a ­
gadn ien ia  p rze z  prasę, pa rla m en ty , 
in s ty tu c je  pu b liczn e ca łego  św ia ta .

Do fed era c ji je s zc ze  b a rd zo  d a le ­
ko  —  a le  tym czasem  w  rozm ow ach  o 
fe d e ra c ji p o w s ta ły  tuż pew n a p ro je k ­
ty  porozum ien ia  eu ropejsk iego  w  k il­
ku konkretnych  spraw ach , ja k  za w ie ­
szen ie  z w y ż e k  celnych  na d w a  la ta  
etc . Sam a m yśl fed era c ji po b u d za  do  
prac nad rea liza c ją  porozum ień , k tó ­
re ju ż  zrea lizo w a n e , k ła d ą  p o d sta w ę  
p o d  tę  da lek ą  p r z y s z łą  fed era c ję .

J.  S.

Z DOROBKU WARSZAWSKIEGO MAGISTRATU
Jak wygląda walKa z bezrobociem i opieka nad rodzinami bezrobot­

nych.—Zaniechanie inwestycyj.—Stan przedmieść.—Klęska miesz­
kaniowa.— Wille im. Jaworowskiego**.—„Bezdomni** dygnita­

rze i ich apartamenty w... domu dla bezdomnych. — Dzieci 
bez szkól. — „Popieranie** budownictwa. — Nadużycia,

marnotrawstwa.

Pragniem y przypom nieć garstkę fak­
tów  z gospodarki pp. Jaw orow skiego i 
Szpotańskiego, ilustrujących sposób tr a ­
ktow ania ludności pracującej i jej po ­
trzeb przez m agistrackich dygnitarzy.

Na wołowej skónze nie spisanoby 
w szystkich grzechów M agistratu wobec 
pracującej ludności stolicy, a  szczegól­
nie klasy robotniczej. W ybieram y p rze­
to  ty lko  głośniejsze i świeższej daty. 
I tego jednak w ystarczy, by m ieszkań­
cy W arszaw y zdali sobie spraw ę z w ar­
tości i k ierunku polityki upraw ianej 
przez „możnowładców" z pl. T ea tra ln e ­
go-

Zacznijmy od zagadnienia bezrobocia. 
Od szeregu la t istnieje w  stolicy kilka­
naście tysięcy bezrobotnych robotników  
i pracow ników  umysłowych, co, jeśli 
w ziąć pod uwagę i rodziny bezrobot­
nych, daje conajmniej kilkadziesiąt ty ­
sięcy osób pozbawionych podstaw y e- 
gzystencji. Jakże  M agistrat dba o los 
tych tysięcy ludzi?

Na to mamy tak ie  fakty, jak  likw ida­
cja z w iosną szeregu robót, p rzy  k tó ­
rych cząstka bezrobotnych by ła  z a tru ­
dniona; zaw ieszenie szeregu rozpoczę­
tych robót, zaniechanie, jak słychać, in­
westycyj w  nowym budżecie, nie m ó­
wiąc już o tem, że o innej pomocy poza 
dostarczeniem  pracy  — nikt z pp. dy­
gnitarzy m agistrackich naw et nie m y­
ślał.

A tymczasem w mieście tyle jest do 
roboty, tyle jest rzeczy koniecznych do 
przeprow adzenia i domaga się napraw y, 
że bezczynność i przeryw anie rozpo­
czętych prac jest poprostu karygodne. 
T rzeba tu też zwrócić uwagę, że zna­
cznie w iększą dbałość w ykazuje Magi­
s tra t o śródm ieście niźli o dzielnice ro ­
botnicze i przedm ieścia. Dzielnice te  
w  d'alszym ciągu mogą być wzorem za ­
niedbania i niechlujstwa. Przykładów  
jest bez liku, dość przypom nieć p rz e ­
rw anie w szelkich robót kanalizacyjnych 
i budow y ko lek to ra  na Woli.

W  zw iązku ścisłym z bezrobociem  po­
zostaje klęska m ieszkaniowa. Brak 
m ieszkań dosięgną! rozm iarów  w prost 
przerażających, wywołując k atastro fa l­
ne skutki dla uboższej ludności, pod 
względem gospodarczym, kulturalnym  i 
zdrowotnym.

W idome owoce tej zbrodni społecz­
nej jaką jest pozostaw ienie tysięcy m ie­
szkańców  w  nędznych w arunkach m ie­
szkaniowych utrw alają się w  postaci 
tak  zw. „pałaców  im. Jaw orow skiego" 
pod arkadam i mostu Poniatowskiego,

ziem ianek na Żoliborzu, lub osławionych 
smrodliwych i cuchnących baraków  dla 
bezdomnych. W  dodatku  rzesze bez­
domnych według w szelkich danych, na 
jesieni jeszcze bardziej się powiększą.

Ze strony M agistratu zaś nie uczy­
niono nic n ietylko by klęskę tę  zlikw i­
dować ale naw et by ją złagodzić, św ie­
żo np. dowiedzieliśmy się, że zaniecha­
no budowy nowych baraków  dla ulo­
kow ania wyrzucanych. W ynajęty rzeko ­
mo dla umieszczenia bezdom nych dom 
przy ul. Leszno 105, rozparcelow ano 
między takich „bezdomnych", jak np. 
p. naczelnik urzędu śledczego Suchenek, 
którem u bebesow iec Dehnel w tym do­
mu oddał kilkupokojowy apartam ent. A 
i inni tego rodzaju „bezdomni" obda­
rzeni zostali przez tegoż Dehnela 
„gniazdkam i" od 3 do... 8 pokojów w 
tym samym domu.

Bezdomne są i szkoły, gdyż b rak  dla 
nich pom ieszczeń skutkiem  „starań" 
M agistratu. W iadom o powszechnie, że 
istniejące budynki szkolne używane są 
dla trzech zmian dzieci, ze szkodą w iel­
ką d la  samej nauki i dla zdrow ia dzia­
twy.

Gdybyż jednak ty lko  tak  było, że 
choć w fatalnych w arunkach — jednak­
że w szystkie dziec: w w ieku szkolnym 
mają możność otrzym yw ania nauki!

Je s t  wszakże w prost skandalicznie 
źle pod tym względem. 12 tysięcy dzie­
ci w roku bieżącym odeszło od drzwi 
szkół, nie znajdując dla siebie miejsca. 
Komu to zaw dzięczać? G ospodarce 
dzisiejszego M agistratu, nie budującego 
szkół w  dostatecznej ilości. Skutek 
wiadomy: miast zmniejszania analfabe­
tyzmu — jego w zrost i w  to  w  stolicy 
Państw a.

W alka p. Jaworowiskiego z Warsiz. 
Spółdzielnią M ieszkaniową, k tó ra  do­
starcza rzeczyw iście m ieszkań robotn i­
kom, udzilanie przez miejski Kom itet 
Rozbudowy pieniędzy na budowę p ry ­
w atnych willi, zam iast miesizikań dla 
robotników , zbrodnicza afera budowy 
domu miejskiego, k tó ra  pociągnęła za 
sobą śmierć pięciu robotników , niew y­
kończone m ury M uzeum Narodowego i 
cegielnia miejska, w  k tórych bezm yśl­
nie unieruchom iono kilkanaście miljo- 
nów  złotych, m arnując zresztą  powoli te 
olbrzymie w kłady, oddawanie m ieszkań 
v- domach dla pracow ników  miejskich 
ty lko protegow anym  przez Jaw orow ­
skich i Szpotańskich bebesowcom, 
wreszcie faktyczne zarzucenie naw et 
pozorów  głowienia się nad  rozw iąza­

niem klęski m ieszkaniowej w K om ite­
cie rozbudow y — to jedynie kilka nie- 
w onnych „kw iatków " z w ieńca budo­
wlanych wyczynów M agistratu.

Równocześnie zaś dow iadyw ał się o- 
gół o podw yżkach „skrom niutkich”, ty ­
siącznych pensyj pp. dygnitarzy, o zby­
tecznych wyjazdach zagranicę, kosztem 
m iasta, o w yrzucaniu pieniędzy miej­
skich na zakupy „bajecznych" urządzeń 
dla instytucji miejskich, k tóre  okazyw a­
ły się nieużytkam i, o ukryw aniu zysków 
z tram w ajów  i t. p. skandalach.

M ożnaby dorzucić jeszcze spraw ę 
nadużyć w  W ydziale wodociągów, m ar­
now anie pieniędzy przy urządzaniu O- 
grodu Zoologicznego, utopienie spraw y 
budowy m leczarni miejskiej, a z innych 
— świeże obarczanie kelnerów  inkaso­
waniem  „podatku od siedzenia" itp.

Nic dziwnego, że wszelkimi sposoba­
mi utrudniana jest p raca Komisji rew i­
zyjnej z ram ienia Rady miejskiej.

Kończmy, bo naw et przypom inanie 
tych rezu lta tów  „pracy” pp. Jaw orow ­
skich i Szpotańskich przykre jest dla 
m ieszkańców  stolicy. T rzeba jednak, by 
ogół m ieszkańców , a przedew szyst- 
kiem robotnicy mieli tę  „pracę" w  p a ­
mięci.

K ronika polityczna
REWIZJA W SPÓŁDZIELNI KSIĘGAR­

SKIEJ „KSIĄŻKA".
Onegdaj oddział policji w kroczył do 

sklepu i biur spółdzielni księgarskiej 
„Książka" (róg Kruczej i Hożej) i p rze­
prow adził szczegółową rewizję, k tóra  
trw ała  również i przez ca ły  dzień w czo­
rajszy. Olbrzymi m aterjał, wśród k tó ­
rego znajduje się także lite ra tu ra  legal­
na, sk łada się przew ażnie z druków  
kom unistycznych,

W  wielkiej ilości znaleziono okólniki 
C entr. K om itetu W ykonaw czego Partji 
Komunistycznej oraz dokładne spraw o­
zdanie z posiedzeń K om itetu W arszaw ­
skiego.
P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 

W BELWEDERZE.
W czoraj o godz. 3.30 po poł. p. P re ­

zydent Rzeczypospolitej udał się do 
Belw ederu celem odbycia narady z 
M arsz. Piłsudskim. Konferencja trw ała  
około 2 godzin. (Press).

O P E R A  WARSZAWSKA
ZA DYREKCJI 

EMILA MŁYNARSKIEGO
Kwiaty: wiele ślicznego żywego kw ie­

cia, przem ówienia, słowa serdeczne i 
szczere, wyrazy w cale niekłam anej sym- 
patji, życzenia jaknajpomyślniejszej p ra ­
cy na drugiej półkuli św iata, ba! ży­
czenia rychłego pow rotu — żegnały u - 
stępującego po 10 la tach  dy rek to ra  o- 
pery  warszaw skiej Emila M łynarskiego.

E ra M łynarskiego stanowi niew ątpli­
wie pew ną znamienną kartę  dziejów o- 
pery  polskiej. Już dla tego samego nale­
ży się jej kilka słów charakterystyki. 
Ale należą się one także osobie Emila 
Młynarskiego. Na bardzo odpowiedzial- 
nem i bardzo trudnem stanowisku p rze­
żył on niejedną chwilę gorzką, nieza- 
wsze — zasłużoną. Złośliwość i m ałost­
kowość używały sobie na nim niejedno­
krotnie, ile tylko wlazło, a przychodziło 
im to  łatw o i tanim  kosztem, ponieważ 
słabizn, w  k tóre  można było uderzać, 
było wiele: ocena rzeczy minionych bez 
animozji, objektywna, przecież na to o- 
czu zamknąć nie może, na nihil nisi be­
ne*) nie zasłużył sobie M łynarski, po­
nieważ jest w pełni sił żywotnych i u- 
zasadnionych aspiracyj artystycznych.

M łynarski objął operę taką, jaka po­
została po czasach rosyjskich: z goto­
wym aparatem  artystycznym  i adm ini­
stracyjnym, a zwłaszcza z doskonale 
zgranym aparatem  rządu zakulisowego, 
silnie dzierżącym w  dłoniach ster, a dy­
rek to ra  uważającym za wygodną tarczę, 
k ró tko  mówiąc: objął operę bez dobro­
dziejstw* inw entarza. A gdyby hvł usi­
łow ał ten inw entarz zrobić, byłby się 
od razu wywrócił. Tymczasem zaś za­
dania. przed którem i sta ła  opera war- 
sza—ska, były wielkie, choć wyraźne: 
należało uzupełnić, bądź na nowo opra-

*) po polsku wypadałoby powiedzieć: na
przesadną pobłażliwość.

cować, cały dorobek tw órczości opero­
wej polskiej, przedewszystkiem  zaś a r­
cydzieła moniuszkowskie, dociągnąć re ­
p e rtu a r do poziomu współcześnie euro­
pejskiego, zreorganizować i w ykształcić, 
a raczej stw orzyć możliwość system aty­
cznego i konsekw entnego kształceń: 
dla tych celów zespołu śpiew aków , or­
k iestry  i chórów, tak  aby były w stanie 
podołać różnym stylom.

Cóż z tego w szystkiego urzeczyw ist­
niło się w ciągu dziesięciolecia M łynar­
skiego? Dorywczo, od przypadku do 
przypadku, na ilość — dość dużo; na 
jakość — przedstaw ia się ten  plon bla­
do, bez wyraźnej fizjonomji ideowej. 
Kręgosłupem repertuaru  opery w ar­
szawskiej pozostał do dziś dnia Verdi— 
nota bene bez „Falstaffa", a obok nie­
go: „Carm en" i „Faust"; natom iast od­
sunięte zostały na dalszy plan opery r 
syjskie, głównie Czaikowski („Eugenjusz 
Onegin", „Dama pikowa"), jakkolw iek 
dotychczas „robią" one „kasę", Czaj­
kowskiego zastąpił w  pewnej m ierze 
Mussorgski („Borys Godunow") i S tra ­
wiński („Petruszka", „Pulcinella"). 
W znowiono szereg rzeczy W agnera 
(„Śpiewacy norymberscy", „Parcifal", 
„Pierścień Nibelungów", n. b. bez „Zło­
ta  Renu", — „Hollender Tułacz") i z 
nich n 'ek to re  zdobyły sobie naw et zna­
czne powodzenie („Parcifal", „Zmierzch 
Br*ów"). Ale styl W agnerow ski opera 
w arszaw ska umie. jak dotąd, tylko 
mniej lub więcej udatnie kopjować. 
W łaśnie dlatego, jak sądzę, tylko dwa 
dzieła m istrza z B ey ru th u  ostały  się 
nie licząc „Tannhausera" i „Lohengri- 
na". M ^że zresztą nie jest bez znacze­
nia i to, t e  yvystawiac W agnera dziś, 
jako muzykę, którą pobliczność ma do­
piero te raz  przyjmować jako w artość 
nową, — jest to  praca trochę spóźnio­
na. Całkiem dobrze w ypadały i zadomo­
wiły się na naszej scenie obok V erdi’e- 
go i Czajkowskiego, Gounoda i B izeta— 
opery Puccini'ego, z których za dyrek­
cji M łynarskiego zmontowano po raz 
pierw szy — jeśli mnie pam ięć nie myli

— „Dziewczę z zachodu" i „Gianni 
Schicchi". Natom iast R. S trauss („Kawa­
ler srebrnej róży") ani d 'A lbert („Za­
m arłe oczy", „Niziny") — a co najbar­
dziej symptomatyczne: M ozart ani B ee­
thoven nie zdołali — w operze w arszaw ­
skiej i w  ujęciu M łynarskiego — zdobyć 
sobie miejsca w  sercach publiki w ar­
szawskiej! Pozatem  — z całej zagranicz­
ne5 twórczości ostatniej doby opera 
w arszaw ska nie zaznajomiła nas — 
zdaje mi się — z niczem. Powiedzmy 
zresztą odrazu, te  było to  zadanie po­
nad jej siły. Naw et „Peleas i Melizan- 
da" D ebussy'ego, k tó ry  na każdej w iel­
kiej scenie europejskiej należy już do 
repertuaru  klasycznego, u nas nie mógł 
być zrealizowany. Przyczyny nie nale­
ży szukać w  jakiejś -dej woli lub szcze­
gólnej indolencji M łynarskiego, jako dy­
rek to ra : M łynarski odpowiada tylko za 
to, że nie był tym mężem opatrznościo­
wym opery warszawskiej, k tóryby miał 
zdolności i siłę, aby ją wyrwać z objęć 
wszechpotężnego szablonu i rutyny. Na 
jego dobro zapisać się musi: wznowienie 
i staranne opracowanie wszystkich nai­
w n ie js z y c h  oper polskich (Moniuszki, 
Żeleńskiego, Różyckiego. Karłowicza), 
wprowadzenie na scenę Szymanowskie­
go, W ieniawskiego i Jo teyki.

Taki oto byłby bardzo sumaryczny bi­
lans „ery" M łynarskiego.

M uzyk szczery, kulturalny, z uchem 
otw artem  na nowe prądy, z horyzontem 
bynajmniej nie zaśniedziałym, rozumie­
jący konieczność otw arcia opery po l­
skiej naoścież dla mas robtniczych, ka­
pelm istrz w ytraw ny, człowiek miły i 
ujmujący — Emil M łynarski nie miał je­
dnak energji wystarczającej dla łam a­
nia się z trudnościam i na stanowisku 
dyrektorskiem . Do tego trzeba w W ar­
szawie całkiem  wyjątkowego ch arak te ­
ru.

Czy jego następcy powiedzie się le ­
piej?

Ano — zobaczymy.

PRZEGLĄD PRASY
Echa niedoszłej konferencji.

„Naprzód", oceniając epizod z niedo­
szłą konferencją, stw ierdza, że odmo­
wa Sejmu świadczy o jego sile i o sła­
bości sanacji. B ratni organ słusznie w y­
wodzi, że Rządowi nie chodziło bynaj­
mniej o spraw ne uchw alenie budżetu, 
gdyż Sejm sum iennie w ypełniał swe o- 
bowiązki budżetow e. Rządowi zależy na 
tem, by uniknąć klęsk: w rodzaju sk re ­
ślenia funduszów dyspozycyjnych, dys­
kusji politycznych i uchw alenia votum 
nieufności. Sejm jednak nie chce z e tk ­
nąć się z Rządem na gruncie p ozaparla­
m entarnym , gdzie można tylko dyskuto­
wać, ale nie m ożna głosować. Zrsztą i 
m erytorycznie uchw ała stronnictw  jest 
uspraw iedliw iona, albowiem rzeczą R zą­
du jest w yrobić w  Sejmie tak ą  sy tua­
cję, k tó raby  mu dała pewność, że jego 
przedłożenia będą rzeczow o dyskuto­
wane. Ale w tem  w łaśnie sęk, że Rząd 
poza B. B. nie może liczyć na nikogo, 
że w szystkie niem al stronnictw a żywią 
doń nieufność. N ieudała konferencja 
mimo w szystko ma swe skutki. O ile 
przed nią mówiono o dymisji tylko p. 
Świtałskiego, to  obecnie mówi się już o 
ustąpieniu kilku ministrów. Chodzą też 
słuchy, że prem jerem  ma zostać min. 
M atuszew ski, k tó ry  — tak  tw ierdzi 
„Naprzód" — zmień ł znacznie swe po­
glądy od czasu, gdy jako m inister sk a r­
bu zetknął się z „pułkownikam i".

„K urjer W arszaw ski" słusznie w y ra­
ża zdziw ienie wobec końcowego ustępu 
kom unikatu rządowego, że próba po­
praw y prac budżetow ych została  udare­
m niona przez odmowę większości partji. 
Otóż cel konferencji dotychczas nie jest 
wyjaśniony. Jeżeli chodzi o uspraw nie­
nie prac budżetow ych, to  w szystkie 
stronnictw a na to  się godzą i n aw et 
wysunęły szereg projektów  i wniosków 
w tej m ierze. Rząd może każdej chwili 
na drodze norm alnej p racy  sejmowej 
wszcząć dyskusję na pożądany tem at.

Natom iast „m achiaw elski” M ackie­
wicz ze „Słowa" wypow iada przypusz­
czenie, że pomysł konferencji był posu­
nięciem  takłycznem  ze strony  P iłsud­
skiego, k tóry  z góry w iedział, że w ięk­
szość sejmowa na nią się nie zgodzi. 
Czyżby? A  w  jakim  celu uczynił to  
marsz. P iłsudski? Tego p. M ackiew icz 
nie wyjaśnia. Ale niema nonsensu, któ- 
regoby rozm aici „piłsudczycy" nie k ła ­
dli na karb  jasnow idzenia Piłsudskiego. 
Żyjemy przecież w okresie wybujałego 
mistycyzmu politycznego .

Polska a Francja.
Bawi w W a rsz a w ę  francuski min. 

przem ysłu i handlu p Bonnefous, k tóry  
na przyjęciu u wicem. W ysockiego w y­
głosił dłuższe przem ówienie, utrzym ane 
w tonie b. serdecznym  i podkreślające 
konieczność w spółpracy Francji i Pol­
ski. P rasa sanacyjna podaje to  przem ó­
w ienie w całości, lub w  obszernym 
skrócie, a n iek tó re  gazety dodają ko­
m entarze, a naw et — jak  „Dzień Pol­
ski" — artyku ł wstępny.

Jesteśm y oczywiście szczerym i zwo­
lennikam i ścisłej w spółpracy z F ran ­
cją, ale z głosów prasy prorządow ej w y­
ziera  niem askow any naw et lęk, że bez 
sojuszu z Francją Polska byłaby narażo ­
na na ciężkie przejścia czy klęski. Ta 
obawa wydaje się nam zupełnie n ieuza­
sadniona sytuacją dzisiejszą, a w  dodat­
ku nie licuje ona z godnością Polski, 
k tó ra  jakoby bez „oparcia się" o jakieś 
m ocarstw o nie dała sobie rady. I aku­
ra t p rasa  sanacyjna, k tó ra  tyle w ypisu­
je a tram entu  o w zroście znaczenia i po ­
wagi Polski na te ren ie  m iędzynarodo­
wym, zachowuje się jak jałm użnik F ra n ­
cji...

Przy sposobności należy w ytknąć n ie . 
ustającą „hagofobję" p rasy  sanacyjnej. 
Haga m iała zapoczątkow ać okres n iepo­
koju w Europie, niepew ności i t. d. Są to  
w ierutne bałam uctw a. N aw et „Polska 
Zbrojna", organ m ilitarystyczny i Hadze 
niechętny, musi przyznać, że „Haga by­
ła koniecznym  w stępem  do bujnego roz­
kw itu pacyfistycznej dobrej woli w G e­
new ie". A chociaż organ wojskowy, jak 
zresztą  praw ie Cała p rasa  sanacyjna, 
klepie pokój protekcyjnie po ram ieniu, 
to  przecież nikt nie może trak tow ać 
konferencji, k tó ra  się sta ła  w stępem  do 
bujnego rozkw itu pokoju, jako  rzecz 
szkodliwą czy niebezpieczną. B.

NARADY W  RZĄDZIE
W czoraj Prezes Rady M inistrów p. 

ŚwitaJski, przyjął kolejno M inistra Spr. 
W ew nętrznych gen. Składkowskiego, 
M inistra O światy Czerwińskiego, M ini­
s tra  Sprawiedliwości Cara, oraz Mini­
s tra  P racy  i Op. Spoi. P rystora,

WASZA RUBRYKA

Zaofia row anie  p r a c y
Potrzebna podręczna do krawieczyzny

od zaraz, zgłaszać się Żoliborz, Warszaw­
ska Spół. miesz. ul. Ustronie Nr. 2 m. 101,
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T E L E G R A M Y
ŚLEDZTWO W  SPRAW IE ZAMACHÓW BOMBOWYCH W  NIEMCZECH

Berlin, 18 września. (PAT.). Śledz­
two sądowe w sprawie przebywających 
w aresztach berlińskiego więzienia kar­
nego zamachowców. bombowych, poru 
czcoe zostało dyrektorowi sądu okręgo­

wego Mazurowi, który stosownie do 
zlecenia generalnej prokuratury rozpo­
czął badanie akt. Przesłuchiwanie are­
sztowanych rozpocząć się ma dopiero 
jutro.

WIELKI POŻAR ZBIORNIKA NAFTY W  HULL
Londyn, 18 września. (PAT.). Zbior­

nik nafty  w  Hull, należący do „Anglo- 
Am erican Oil Company", płonie od 
wczoraj z olbrzymią silą. Pojemność 
zbiornika wynosi pół miljona galonów. 
W akcji gaszenia olbrzymiego pożaru 
zastosow ano w szystkie najnowsze środ­
ki tłum ienia ognia, jednak dotąd nie u- 
dało  się nietylko stłumić ognia, ale po­
w strzym ać jego rozszerzenie się. Obec­
nie akcja ratunkow a ogranicza się do o- 
chrony innych zbiorników nafty i p a ra ­
finy, znajdujących się w bezpośredniem  
sąsiedztw ie z pożarem . Zbiorniki te  są

tak  nagrzane, że woda, k tó rą  liczne od­
działy straży  ogniowej zalew ają ściany 
zbiorników, paruje natychm iast, p o k ry ­
wając miejsce gęstemi obłokami. Po­
nieważ niebezpieczeństw o rozszerzania 
się ognia ciągle jeszcze istnieje, w ezw a­
no dalsze oddziały straży ogniowych z 
m. Leeds, odległego o 58 mil. Oddziały 
przybyły z aparatam i do chemicznego 
gaszenia ognia. Z Londynu wysłano 
ekspresem  nowe oddziały straży  ognio­
wej. Na miejsce w ypadku przybyli dy­
rek to rzy  spółki, znajdującej się w Lon­
dynie.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE DO PARLAMENTU SZWEDZKIEGO
Stokholm, 18 w rześnia. (PAT.). Po 

odbytych ostatnio wyborach częścio­
wych i wyborach uzupełniających nowa 
pierwsza izba Riksdagu posiada skład

następujący: 49 konserwatystów, 17 a- 
grarjuszy, 23 ludowców, 1 niezależny o 
tendencjach liberalnych, 52 socjal de­
mokratów, 7 liberałów i 2 komunistów.

JA P O N JA  A  NIETYKALNOŚĆ TERYTORIALNA CHIN
Tokio, 18 września. (PAT.). Japonja 

odmówiła uznania niepodległości Mon- 
golji znajdującej się, jak wiadomo, pod 
wpływam i Rosji sow ;eckiej. Do ośw iad­
czenia rządu japońskiego w  tej sprawie

I przyw iązują w ielką wagę, oznacza bo­
wiem ono, że Japonja zam ierza ściśle 

j przestrzegać zasady nietykalności tery- 
torjalnej Chin.

ZAMACH NA KANDYDATA NA PREZYDENTA MEKSYKU
Nowy Jork, 18 września. (PAT.), W e­

dług doniesień z miasta Meksyku w 
miejscowości Torreon, w stanie Coa- 
huila, dokonano zamachu na kandydata 
na prezydenta Jose Va9concelosa, któ- ' 
ry wygłaszał mowę z balkonu hotelu

Espaniola. W pewnym momencie z tłu­
mu padło szereg strzałów, które raniły 
dwie osoby. Kandydat na prezydenta 
Vasconcelos ocalał. Oddział wojskowy 
rozproszył zgromadzonych. W Torreon 
ogłoszono stan oblężenia.

KONFERENCJA PRASOW A
U MIN. BONNEFOUS

W czoraj o godz. 10-ej rano w  ap a rta ­
m entach p. m inistra Bonnefous w hotelu 
Europejskim odbyła się konferencja p ra ­
sow a, podczas k tórej p. m inister wygłosił 
następujące przem ówienie:

„W  mem przem ówieniu, wypowiedzia- 
nem wczoraj u  p. m inistra Spraw  Zagrani­
cznych dałem  poznać moje uczucia wobec 
Polski w sposób jaknajbardziej pełny, w 
szczególność', o ile chodzi o poszanow anie 
państw ow ości i  poszanow anie trak ta tów  na 
k tórych  oparta  jest jej niepodległość. Po­
zostaje mi tylko w yrazić te  uczucia, k tó ­
rych doznaw ałem  od chwili przekroczenia 
granicy polskiej. Dają się one streśc ić  w 
słow ach wielkiej w dzięczności w stosunku 
do tych wszystkich, k tó rzy  w ykazali w 
6tosunku do mnie takąż uprzejmość i s e r ­
deczność. Rząd mój w ydelegow ał mnie na 
w ystaw ę poznańską d la  zam anifestow ania 
i podkreślenia łączności pomiędzy rządem  
polskim i francuskim podczas tej pierwszej 
polskiej wystaw y narodow ej.

W ystaw a poznańska przeszła moje ocze­
kiw ania. Rzecz, k tó ra  mnie najbardziej u- 
derzy ła  podczas zw iedzania w ystawy, po ­
za jej wielkim obszarem, jest to  porządek, 
czystość i m etoda, k tó re  tam  panują.

W ystaw a poznańska jest dowodem siły  i 
żywotności narodu polskiego, k tó ry  zale­
dw ie w  10 la t pod odzyskaniu n iepodle­
głości, jest już zdolny do podobnego w ysił­
ku, stw ierdzającego, iż naród polski istn ie­
je dzięk i w łasnej żyw otności i sile, czego 
dow ody w jeszcze wyższym stopniu w idzi­
my w Gdyni. Dzieło dokonane w  Gdyni 
może być jedynie porów nane do wysiłku 
A m eryki w  ciągu wieku XIX-go, kiedy w 
tvm kraju w  okresie wzmożonej emigracji 
w zrastały  w szędzie m iasta, albo do budo­
wy portu  Casablanca, k tó rą  miałem m oż­
ność oglądać podczas mej w izyty u m ar­
szałka L yautay 'a w Maroko. Reasumując, 
pow tarzam  me podziękow anie dla rządu 
polskiego i d la  w szystkich Polaków  oraz 
mój zachw yt w obec dzieła dokonanego w 

Poznaniu.
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Z SĄDÓW
SPRAWA WÓJCIKA

W dnia wczorajszym rozpoczęła się spra­
wa b. oficera rezerwy Wójcika, oskarżone­
go o usiłowanie zabójstwa dwuch oficerów  
i  obrazę 36 p. p.

Jak wielkie zainteresowanie wzbudził ten 
pełen tajemniczości proces dowodziła licz­
nie zgromadzona publiczność, której w ię­
kszość rzecz prosta stanowili oficerowie.

Szeregowiec na własne żądanie.
Na pytanie dotyczące personalji, Wójcik 

odpowiedział m. innemi, i i  był oficerem re­
zerwy, obecnie zaś jest szeregowcem na 
w łasne żądanie. Po wypadkach majowych 
zrzekł się dobrowolnie szarży oficerskiej, 
a  gdy dowództwo pułku odmówiło tej proś­
bie, zw rócił się z tem do Prezydenta 
Rzeczpospolitej, który uwzględnił jego ży­
czenie.

O w yłączenie sędziów.
Na początku  przew odu sądow ego obroń­

ca Wójcika, adw. Kijeński poparł w yrażoną 
już uprzednio w podaniu do Sądu Okr. 
prośbę oskarżonego o wyłączenie ze spra­
wy przewodniczącego sędziego W yczań- 
skiego, k tó ry  zdaniem  obrońcy nie może 
być bezstronny, poniew aż należy do ow e­
go kom pletu sędziowskiego, k tó ry  z całą 
bezw zględnością zastosow ał do Wójcika 
najsurow szy środek zapobiegawczy —  a- 
reszt.

Po długiej polem ice w tej spraw ie po­
między prok. Grabowskim, a obrońcą Ki- 
jeńskim sąd  w osobach przew odniczącego 
W yczaósldego, oraz sędziów  Hermanow- 
skiego i Daszkiewicza, w niosek obrońcy 
odrzucił.

Ci, których napastowano.
Drugim wnioskiem obrony by ł wniosek 

o pow ołanie na świadków: prof. Strońskie- 
go, b. m inistra Zdziechowskiego i redak to ­
rów  Mostowicza i Nowaczyńskiego oraz 
m arsz. Trąmpczyńsldego.

Anto wojewody.
Mieli oni zeznać sensacyjne szczegóły o 

szeregu napadów , dokonanych przez ofice­
rów, jak rów nież bezkarności tych  w ybry­
ków.

Podczas napadu na red. Mostowicza na 
pastn icy  przyjechali autem wojewody K ra- 
helskiego; b. m inistra Zdziechowskiego po ­
bili osobnicy w m undurach ofiecrskich, 
Nowaczyńskiego bił k teś w  mundurze p o ­
licji.

Generał Zagórski nie żyje.
Adw. Kijeński wspomniał rów nież w 

swem przem ówieniu i o zaginionym tajem ­
niczo -en . Zagórskim, którego „Społeczeń­
stwo trwaza za nieboszczyka".

Bezkarność!
Poseł Trąm pczyński m iał stw ierdzić, iż 

o owej bezkarności napadów , dokonyw a­
nych przez oficerów, mówiono niejedno­
kro tn ie  w Sejmie i żądano ukaran ia  win­
nych.

Obraz duszy.
Zeznania wymienionych św iadków  m iały 

być dowodem , jaki mógł być obraz duszy 
Wójcika, po  otrzym aniu zw rotu  6wych li­
stów  nisanych do pu łku  z  adnotacją, że...

z chorymi umysłowo się nie koresponduje.
Wniosek obrony spotkał się ze sprzeci­

wem zarówno ze strouy prok. Grabowskie­
go jak i ze strony adw. Paschalskiego, 
zgłaszającego powództwo cywilne w  imie­
niu obu oficerów w wysokości 1 zł. w y­
nagrodzenia strat moralnych.

Po załatwieniu tych spraw, przewodni­
czący odczytał akt oskarżenia.

Akt oskarżenia.
Przeciwko Józefowi Wójcikowi, oskar­

żonemu o usiłowanie zabójstwa, o zniewa­
żenie pułku i ad ju tan ta  pułku, zaw iera co 
następuje: 4 czerw ca 1929 r. dow ódca 36 
p. p . Legji akadem ickiej ogłosił w prasie 
list w zw iązku z zajściem jakie wywołało 
odegranie podczas tego św ięta marszu 
.P ierw szej B rygady/, w yrażając nadzieję, 
iż tego rodzaju zajścia nie będą mieć w ię­
cej miejsca. 6 czerw ca płk. Ulrich otrzy­
m ał list od nieznanego sobie Józefa W ój­
cika b. oficera 5 p. p . krytykującego za­
równo list o tw arty  p łk . Ulricha jak rów ­
nież w ypadki majowe.

List ten  został Wójcikowi zw rócony z 
adnotacją adj. pułku Lewińskiego, iż .do ­
wódca pułku nie rozpatruje listów  ludzi 
chorych umysłowo.

List ten  Wójcik przesłał ponow nie do 
dow ództw a pułku z adnotacją, że: „Typ 
utzędniczyny wojskowego, k tó ry  przehan- 
d low ał swój honor 13 maja 1926 r." nie mo- 

! że go obrazić — i „że lepiej nie prow oko­
wać społeczeństw a, bo się w ywoła re a k ­
cję".

List ten  uznał płk. Ulrich za obrazę pu ł­
ku i postanow ił zażądać od W ójcika s a ­
tysfakcji.

W  zw iązku z tą decyzją o godz. 6-tej ra­
no zjawiło się w m ieszkaniu Wójcika 
dw uch oficerów 36 p. p. por. Cebrowski i 
por. Nowaczyński (uprzednio indagując zię­
cia dozorcy domu ile lat ma Wójcik).

W rezultacie  „rozmowy" z ręk i Wójcika 
padły dw a strza ły  rew olw erow e — a żona 
Wójcika, która osłaniała męża przed cio­
sami „rozmówcy" Cebrowskiego, została 
zraniona szablą por. Cebrowskiego.

Oskarżony do winy się nie przyznaje.
Nikogo nie chciał zabijać, nikogo nie 

chciał obrażać. M iał tylko swoje zdanie. 
N apisał nie personalnie do dow ódcy pułku, 
lecz do dowództwa. W yraził opinję, „że 
zbrodnia majowa, to zdrada honoru woj­
skowego, to zaprzedanie tego honoru za 
„premję zwycięztwa", k tó rą  od czasu zajść
m ajowych pobierają wojskowi".

P rzechodząc do opisu sam ego zajścia o- 
skarżony mówi:

wizyta o 6-tej rano.
,3 y ła  godzina 6-ta rano. Spałem . Zbu­

dziło mnie dobijanie się b. silne do drzwi. 
W  koszuli podbiegłem  do drzwL 

Sposób budzenia.
„Na pytanie kto tam, nie odpowiedzia­

no. Oświadczył ktoś stłumionym umyślnie 
głosem: „pilna sprawa".

Mieli zle zamiary.
„Gdyby ci, k tórzy  stukali mieli dobre

zamiary, nie wstydziliby eię powiedzieć 
swych nazwisk. Żyjemy w czasach gdy nie 
wiadomo nigdy, co stoi na drzwiami. W ie­
my, że szereg zbrodni pozostało bezkar­
nych".

Ubrałem się i włożyłem  rewolwer do 
kieszeni, na wszelki wypadek.

Dziwni goście.
„Zdumiałem 6ię odrazu. Obaj oficerowie 

weszli nie kolejno, lecz jednocześnie do 
pokoju. Nic zdjęli czapek, nie przedstawili 
mi się.

„Ten niższy (por. Nowaczyński przyp. 
redakcji) podszedł bliżej do mnie w czapce 
nasuniętej na same oczy:

Krótka rozmowa.
Rozmowa brzmiała krótko: „Pan jest

Wójcik?" „Ja". ,,Pan by! oficerem". „Tak".
Dalszy- ciąg rozmowy.

„Porucznik podskoczył i uderzył mnie w 
twarz jednocześnie zobaczyłem, iż ten dru­
gi (por Cebrowski) obnaża szablę". Nie 
wiedząc nawet, kiedy strzeliłem nie do te­
go co bił, do tego z szablą",.. Gdy mi w yry­
wano rew olw er, strzeliłem  po raz drugi, 
bo obaj się na mnie rzucili i bili mnie".

Z szablą na kobietę.
„W idziałem, że gdy w padła moja żona 

ten porucznik z szablą zamierzył się na 
nią".

W obronie koniecznej.
„Działałem w obronie koniecznej koń­

czy oskarżony. Winni są oni nie ja.
W yjaśnienia obu poruczników  Nowa­

czyńskiego i Cebrowskiego brzm iały iden­
tycznie co do najdrobniejszych szczegółów.

Podkreślając, iż dow ódca pułku 36 p. p. 
w ysłał ich aby zbadali „jaki idjota myśli 
inaczej, niż 26 miljonów ludności w  Pol­
sce" (?), czy jest to człow iek z którym 
mógłby się bić dowódca pułku.

W obec gradu pytań, jakie m usiały być 
owe kw alifikacje do bicia się z dowódcą 
pułku, por. Cebrowski oświadczył:

„NIE WIEDZIELIŚMY KTO TO JEST, 
MOŻE JAKIŚ ROBOCIARZ, Z KTÓRYM 
DOWÓDCA PUŁKU PRZECIEŻ BIĆ SIĘ 
NIE MÓGŁ.

W edług zeznań poruczników, Wójcik od­
razu zgodził się wpuścić rannych gości, 
lecz przyjął ich, trzym ając praw ę rękę  w 
kieszeni.

Bij gol
Na pytanie „czy pan jest Wójcik; s trz e ­

lił" por. Nowaczyński uderzył go wówczas 
w tw arz, usiłując rozbroić i k rzyknął do 
por. Cebrowskiego „bij go", por. Cebrow­
ski zlecenie wykonał, bijąc W ójcika ręko­
jeścią szabli.

Po przeprow adzeniu tej „ekspertyzy" ho- 
norow ości (według „Boziewicza" jak zazna­
czył por. Nowaczyński), porucznicy odje­
chali autem, k tó re  ich przywiozło.

Dziś o godz. 10-tej dalszy ciąg badania 
świadków. L K.

«• • •

Wiadomości z całego kraju
PIOTRKÓW

„RADOŚĆ ŻYCIA*' W PAŃSTWOWYCH ZAKŁADACH 
DLA INWALIDÓW

M inisterjum  Pracy : Opieki Społecz­
nej, w swych zakładach w  Piotrkow ie, 
łam ie ustaw odaw stw o robotnicze. Za­
kłady pracują w niedzielę! Ośmiogodzin­
ny dzień pracy nie Istnieje; robotnicy są 
zmuszani do pracy  po 10 — 12 godzin 
dziennie. Są też  w ypadki w yrzucania z 
pracy bez 14-dniowego w ypowiedzenia. 
K siążeczek obrachunkow ych Zakłady 
nie prow adzą, by nie w ykazać p rzep ra ­
cow anych godzin nadliczbowych i nie­
dziel. Ustawowego wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe Zakłady nfie wy­
płaciły robotnikom do dnia dzisiejszego 
— i z tego tytułu, Państwowe Zakłady 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
winne są swym robotnikom parę tysię­
cy złotych.

Robotnicy Zakładów, przestrzegający 
ośmiogodzinny czas pracy, są prześlado­
wani na każdym  kroku. Robotników 
stolarni wyzyskuje -nę w najwyższym 
stopniu; np. pracują oni w akordzie, a 
zarobek ich niejednokrotnie jest mniej­
szy od ustalonego w ynagrodzenia go­
dzinnego, k tó re  wynosi od 35 — 100 gr. 
Zdarzają się wypadki iż wypłata robo­
tnika wynosi 9 zł. za przepracowany 
tydzień.

Upominającym się o w iększe zarobki

robotnikom , kierow nik stolarni, p. R ot­
te r  odpowiada: „Pracuj po fajerancie i 
w niedzielę, a więcej zarobisz, chcieli­
byście ośm godzin robić, robić w am  się 
nie chce i t. p .“

Pan R otter i pan dyrek to r Koński — 
to  dwaj wrogowie ustaw odaw stw a robo. 
tniczego w Polsce.

K ilkakrotnie w  roku zm ieniani są tu 
robotnicy, tak , że są oni sta le  pod groź­
bą w ydalenia z pracy. Zwalnia się prze- 
dewszystkiem  opornych w łam aniu oś­
miogodzinnego dnia pracy, a  na  ich 
miejsce przyjmuje się świeżych robo tn i­
ków, bądź też  uprzednio wydalonych, 
zb;edzonych przymusowym bezrobo­
ciem, którzy następnie poddają się te ro - 
row i p.p. kierow ników  Zakładów  i p ra ­
cują po 60—70 godzin tygodniowo. W 
ten  sam sposób, wymuszają Zakłady na 
robotnikach podpisy, iż ci godzą się 
pracow ać w godzinach nadliczbowych.

Również prześladuje się delegatów  fa­
brycznych.

Takim to praccidawcą i opiekunem  
robotników jest dzisiejsze Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej, pod rządami 
panów pułkowników; to  samo M iniste­
rjum Pracy, k tó re  powinno być stróżem 
ustaw odaw stw a pracy.

IM

Zycie i praca R o b o tn ic z e j  Warszawy
IMPONUJĄCE ZGROMADZENIE SZEWCÓW RĘCZNYCH 

W alk a  s z e w c ó w  o  p o p ra w ą  płac!
W czoraj odbyło się tłum ne zebranie 

strajkujących szewców ręcznych, którzy 
wystąpili wobec majstrów z sizeregiem 
postulatów , przedew szystkiem , podw yż­
kowych (szczegóły tych żądań podaliś­
my w num erze wczorajszym). Zebrało 
się ponad 500 robotników  szewckich.

Dla scharakteryzow ania sytuacji 
trzeba dodać, i e  istniejąc od niedaw na 
oddział II Zw. skórzanego, został przez 
Kom isarjat Rządu zam knięty i w  ten 
sposób szewcy ręczni, stając do walki 
pozbawieni byli organizacji zawodowej.

W  tych w arunkach C entralny Zwią­
zek robotników  skórzanych i R ada Za­
wodowa st. m. W arszaw y postanow iła 
przyjść z pomocą szewcom i w tym c e ­
lu zwołano wczorajsze zebranie.

Zagaił tow. Lichtenstein, sekr, gen. 
C entr. Zw. Skórzanego, poczem na p rze­
wodniczącego obrano tow. Pawłowskie­
go Kazimierza.

Imieniem Rad'y Zawodowej przem a­
w iał tow. M. M urawski, składając zebra­
nym w zakończeniu życzenia owocnej 
pracy i zwycięskiego zakończenia akcji.

Dłuższy refera t o położeniu szewców 
ręcznych w chwili obecnej wygłosił tow. 
Lichtenstein, szczegółowo analizując 
w arunki p racy  i płace w zawodzie 
szewekim.

Nastrój zebranych był doskonały. 
W ywody mówców zyskiwały ogólny po­
klask do tego stopnia, że kilku m łoko­
sów kom unistycznych, którzy usiłowali 
hałasować, pod wpływem poważnej po­
staw y ogółu, usunęli się pocichu, widząc 
że ich demagogja nie znajduje posłu­
chu.

Po refera tach  obrano komisję straj- 
okwą w składzie następującym  tow. tow. 
Pawłowski Kazimierz, Kroczek Jan, 
Surzyński Stanisław, Jeziak Józef, Drąż- 
kiewicz Piotr, Soszalski Grzegorz, Ko­
złowski Kazimierz, Szybiński Edward, 
Soborski Marjan i p rzedstaw iciel Za­
rządu Głównego tow. Lichtenstein.

Komisja ta  jednocześnie będzie peł­
nić czynności organizowania nowego 
oddziału Związku: szewców ręcznych, 
jak to uchwaliło wczorajsze zgroma­
dzenie.

N adto uchwalono całkow ite zaufanie 
dla Zarządu Głównego Związku i R a­
dy Zawodowej oraz rezolucję, domaga­
jącą się jaknajszybszego uchwalenia u- 
sław y o ubezpieczeniu na starość wraz 
ze stanowczym  protestem  przeciw ko 
wycofaniu tej ustaw y przez Rząd z Sej­
mu.

Dziś o godz. 10-ej rano odbędzie się 
następne zebranie strajkujących w lo ­
kalu, przy ul. Ś-fo Jańskicj 13.

POWRÓT P . PREMJERA 
BARTLA

W czoraj rano  pociągiem wiedeńskim 
przybył do Lwowa b. prem jer prof. K a­
zimierz Bartel.

---------------
POLSKO-CHIŃSKI

A gencja R eu tera  donosi z Nankinu, 
że wczoraj po południu podpisano tra k ­
ta t przem ysłowy, handlow y i morski 
między Chinami i Polską. T ekst tra k ­
ta tu  ogłoszony zostanie dopiero po ra ­
tyfikacji przez obie strony. W kołach 
chińskich stw ierdzają, że tra k ta t pol­
sko - chiński nie zaw iera  przywilejów 
eksterytorjalniości, istniejących dotych­
czas w  stosunkach państw  obcych z Chi­
nami. T rak ta t uw ażany jest za  p ierw ­
szy, zaw arty  przez rząd nankiński z 
państw em  obcem na zasadach całkow i­
tej równości stron i wzajemności. (PAT).

KTO WYGRAŁ 
HA LOTERJI?

W czoraj w dziesiątym  dniu  ciągnienia 
5-ej klasy 19-ej polskiej lo terii państw o­
wej padły w ygrane na następujące nu­
mery:

25.000 złotych na Nr. 129637.
Po 10.000 złotych na Nr.: 55870 158485 

177186 179501.
Po 5.000 złotych na Nr.: 17497 35273

40927 76467 103022 104816 106553 144468
159578 174581.

Po 3.000 złotych na Nr.: 48423 75031
164456.

Po 2.000 złotych na Nr.: 6499 13134 19291 
54612 72394 120023 128908 133416 158863
181491.

Po 1.000 złotych na Nr,: 3321 4110 6902

13640 15102 26190 26761 33767 47323 47353
53560 66325 74792 75890 75989 78546 79775
85112 86480 86954 94565 100016 104326
105502 110374 113185 115893 116915 116946 
131434 136766 149901 151540 157107 179683.

Po 600 złotych na Nr.: 4086 5877 5959 
11361 12942 20269 25298 30112 33101 33369
35801 40661 41000 45085 49980 51542 52644
61936 87275 87869 101690 102200 128223
140438 143617 149747 154865 158029 157899 
158363 184532 184764.

Po 500 złotych na Nr.: 3333 3427 7265
7721 9232 14643 15482 16177 492 650 616 
841 17067 395 866 20428 25020 25332 26655 
28671 887 32230 32431 437 37420 826 38578 
40193 924 41734 42228 45474 46069 246 890 
48670 770 49143 51315 57700 59095 438
60767 61621 62970 64455 937 65335 70866
926 72030 855 77031 78333 706 80084 83684 
84790 85428 86063 89249 90225 638 902 
94020 412 601 95385 837 99590 100079 735 
101690 102437 103342 555 104985 106316
108870 111385 114443 117417 120474 124635 
124758 130153 203 570 927 132311 430 779 
133025 642 134029 135789 922 137014 188 
710 138157 291 755 141184 141321 142038
236 143069 144143 532 677 145747 994
147704 148918 149925 153097 158447 159692 
160800 161552 615 162108 322 528 163494 
164586 165183 232 674 740 166853 167986
168659 169883 906 958 170035 614 173907 
174911 176240 181013 182205 799.

OTWARCIE
OPERETKI

REPREZENTACYJNEJ
Nowy Świat 63  
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N r . 266 „ROBOTNIK", czw artek, IV września.

Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
EGZEKUTYWA OKR-U. W  piątek dn. 

20 b. m. o godz, 6 wiecz. w lokata W arec­
ka 7, odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
Warszawskiego Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P. P, S.

CZWARTEK, 19 B. M.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 wiecz. 

w lokalu Warecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 wiecz. w 
lokalu Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się 
posiedzenie Komisji Rewizyjnej, o godz. 7 
wiecz. posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Leszno 53, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Praga. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Ząbkowska 41-43, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Wola — Czyste. O godz. wiecz. 
w lokalu Grzybowska 57, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy. O godz. 7 
wiecz. Ogólne Zebranie Członków, ref. wy­
głosi tow. Sieradzki Józef.

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Dzielnicy, odbędzie się Ogólne 
Zebranie Członków, ref. wygłosi tow. Mar- 
jan Murawski.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 po poi., 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dzielni­
cy, Prezydjum koła Awjaty P. P. S. i Koło 
T. U. R. prosimy o przybycie delegatów 
Koła Tramwajarzy,

Koło Tramwajarzy Warsztaty P. P, S.
O godz. 5 po poł. w lokalu Leszno 53, od­
będzie się Zebranie Członków i sympaty­
ków, na którym zostanie wygłoszony refe­
ra t o sytuacji politycznej.

W PIĄTEK, 19 b. m.
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. 

w lokalu Leszno 53, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w. w lo­
kalu Dzielna 95, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy, referat wygłosi 
tow. Stanisław Benkiel.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w. w lokalu 
Przemyska 18, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków Dzielnicy. Referat wygłosi 
tow. Hartleb Tadeusz.,

dzie się ogólne zebranie członków w 
czwartek dn. 19 września b. r. o godz 6 
m 30 wiecz. Przybycie obowiązkowe.

Koło Młodzieży T. U. R. im. Mor twilla . 
Mireckiego „Wola" ul. Grzybowska 57 m. 
4, o godz. 7 wiecz dn. 21 r. b. w sobotę 
odbędzie się Wieczór pieśni robotniczej.

Koło im. Montwilła - Mireckiego ^Wo­
la" w niedzielę dn. 22 września r. b. odbę­
dzie się wieczornica taneczna. O godz. 6,30 
wiecz. Goście mile widziani.

RUCH ZAWODOWY
Ze Związku Zaw. Prac. Przemysł, i Biu­

rowych ni. st. Warszawy. Sekcja Buchalte­
rów Związku Zaw. Prac. Handl., Przemysł, 
i Biurowych m. st. Warszawy (Sienna 16) 
zawiadamia swych członków, iż rozpoczyna 
czwartkowe posiedzenia dyskusyjne.

Pierwsze posiedzenie odbędzie się w d. 
19 września r. b. o godz. 8 wiecz.

Okręgowa Organizacja Młodzieży T  U, 
R Warszawa-Podmiejska. Posiedzenie Eg­
zekutywy odbędzie się w sobotę dn, 21 
września r. b. Na porządku dziennym spra­
wy b. ważne. Obecność wszystkich dele­
gatów obowiązkowa.

Powązkowskie Koło Młodzieży T. U. R. 
j im. Misiołka (Dzielna 95). Dnia 21 i 22 
I września b. r. o godz, 7 m. 30 wiecz. urzą­
dza przedstawienie teatralne p. t. ,Potrój­
na narzeczona". Cena biletów: dla człon­
ków 50 gr., dla gości zł. 1.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie Prezydjum Centralnego W y­

działu Kobiecego P. P. S. odbędzie się w 
piątek dn. 20 b. m. o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu klubu P. P. S. w Sejmie.

Posiedzenie Zarządu Warsz. Wydz. Ko­
biecego P. P. S. odbędzie się w sobotę 21 
b. m. o godz. 6 wiecz w lokalu W arecka 
7, I p.

MŁODZIEŻ
III Plenarne Posiedzenie Komitetu Cen­

tralnego Org. Mł. T. U. R. odbędzie się w 
niedzielę dn. 22.9 w Warszawie w lokalu 
Z, Z. K. (Czerwonego Krzyża 20. o g. 10 
rano z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokułu z poprzedniego 
zebrania.

2) Sprawozdanie z działalności Egzeku­
tywy.

3) Sprawa nowej rejestracji i nowego sy­
stemu ściągania składek.

4) Współpraca ze Związkami Zawodowe- 
mi — ref. tow. Pragierowa.

5) Kurs instruktorski — ref, tow, Dubois.
6)Fundusz im. Jaszkowskiego — ref. tow. 

Jędrzejewski.
7) Dzień Młodzieży — ref. tow. Cohn.
8) Praca wiejska — ref. tow, Garlicki.

Kolo Młodzieży T. U. R. im. Stefana O- 
krzei „Praga (ul. Ząbkowska 41-43) odbę-

TAMKA 34 
vis a vis CyrkuK ino WISŁA

Jadwiga Smosarska 
i Jerzy Marr

w 12-to akt. współczesnym dramacie 
p. t

M l  NOWOŚCI K£SJ“4j
Klno-Yarlćte

Pod nową Dyrekcją

NIEWOLNIC!! CARSKIEGO 
KNOTA

Potężny dramat z życia
rosyjskiego. 

Na scenie: Kwartet tancerzy 
wszechświatowej sławy
„ \ 7  d a ł a ;  a.**

NIEFORTUNNA WYPRAWA WŁAMYWACZY
STRZAŁY PRZY UL. DOBREJ

Nocy ubiegłej około godziny 3-ej, prze­
chodnie oraz lokatorzy domu przy ul Dob­
re; Nr. 1, zaalarmowani zostali odgłosem 
kJlku wystrzałów rewolwerowych. Powód 
strzelaniny był następujący. W domu po­
wyższym mieści się od frontu skład wę­
dlin, należący do Stanisława Kowalskiego. 
Dwaj włamywacze obrali sobie ten sklep 
na teren wyprawy nocnej. Po wyłamaniu 
prętu żelaznego w górnym oknie nad wej­
ściem od ulicy, złodzieje dostali się do 
środka. Głośne szmery usłyszały śpiące w 
pokoju za sklepem kasjerka Janina Trzas­
kowska i ekspedientka Eufemia Kowalska. 
Wspomniane zerwawszy 6ię z łóżek ujrzały 
przez otwór w drzwiach dwuch gospodaru­
jących opryszków. Kowalska, z zachowa­
niem wszelkiej ostrożności, pobiegła do 
dozorcy domu, ten zaś niezwłocznie za­
alarmował zamieszkującego w tymże domu 
przodownika — dzielnicowego Feliksa Pi­

sarskiego. Policjant natychmiast wyskoczy? 
z łóżka i w negliżu, uzbroiwszy się w re­
wolwer, pobiegł do mieszkania przy skle­
pie. Zastał tam dwuch drabów, którzy 
spłoszeni, rzucili się do ucieczki. Włamy­
wacze w panicznym strachu chcąc jaknaj- 
prędzej znaleźć się na ulicy, nie mogli s 
powodu ciemności i wąskiego przejścia je­
dnocześnie wybiec. Trwało to jedna* 
chwilę. Jednocześnie przód. Pisarski dał w 
stronę drabów kilka strzałów z rewolweru, 
•lecz również z powodu ciemności chybi! 
Tymczasem włamywacze wskoczywszy do 
oczekującego prawdopodobnie specjalnie 
na nich samochodu — odjechali, Na miej­
scu włamania zuchwali złodzieje pozosta­
wili czapkę i kapelusz, przyczem w osta­
tnim znajdowała się skradziona gotówka w 
sumie 20 zł, Zarządzony natychmiast po- 
ścig — nie dał pożądanego wyniku.

WYPADKI PRZ PRACY
Przy ul. Wroniej nr. 15, na zajętego przy | — Pracujący przy wykończeniu nowego

nadbudowie domu 40-letniego Jana Janie- domu, przy ul. Mokotowskiej 55, cieśla,
kiego (Marki), robotnika, spadła cegła z 
rusztowania. Lekarz Pogotowia stwierdził 
wylew krwawy do mózgu. Po udzieleniu 
pomocy, Janickiego przewieziono do szpi­
tala Dz, Jezus.

28-letni Stanisław Grądziel (Wilanów), 
był ugodzony ostrem narzędziem w dolną 
część brzucha. Rannego opatrzyło na miei- 
scu Pogotowie.

POCHWYCENIE ZŁODZIEJA
Do pełniącego służbę przy zbiegu ulic 
iwego Świata i Ordynackiej, post. Nie- 
wieckiego, podbiegł zdyszany 17-letni 
efan Kosiński (Stolarska 6) i wskazując 
iekającego na rowerze w ul. Ordynacką 
obnika poprosił o zatrzymanie go, jako 
rawcę kradzieży roweru z przed domu

Newy Świat 52, Policjant puścił się w po­
goń i złodzieja na ul. Ordynackiej zatrzy­
ma.. W X komisariacie okazało się, że jest 
to Czesław Buczek (nigdzie niemeldowany). 
Złodziejaszka przekazano do dyspozycji 
sadu grodzkiego.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Miłość kozaka".
Astra (Dzika 51): „W przeklętym domu '.
Capitol: „Przedziwne kłamstwo Niny Pie- 

ttówny" z Brygidą Heim.
Casino: „Miłość kozaka" — Tołstoja z J. 

Gilbertem i R. Adoree.
Collosseum: „9,25“ (Przygoda jednej no­

cy) z Eug. Bodo, Walterem i Norską.
Filharmonja: ,.Więzień wyspy św. Hele­

ny" z Wernesem Kraussem.
Miejski: „Gdy młodość szumi".
Nowości (Bielańska 5): „Niewolnicy car­

skiego knuta".
Pan: „Przedziwne kłamstwo Niny Pis-

trówny".
Palace: ,,Przedziwne kłamstwo Niny Pie- 

trówny".
Quo Vadis: „Panna Elza" z Elżbietą

Bergner.
Stylowy: „Moja najdroższa" z Mary

P ’ckford.
Splendid: Nieczynne:
Światowid: „Na zgubnej drodze" z Clarą 

Bow.
Wisła (Tamka 34): „Tajemnica starego

rodu".
Wodewil: „Gdy północ wybije" z Clive 

Brook.
Bajka (Żelazna 61): „Niezwyciężona fre­

gata".
Hollywood (Hoża 61): ,,Więzień wyspy

św. Heleny".
Italja (Wolska 32): „Kiedy kobieta ko­

cha".
Kometa (Chłodna 49): ,.Pustynia w pło­

mieniach".
Mewa (Hoża 38): „W imieniu cara".
Praga (Targowa 71): „Rapsodja węgier­

ska".
Sokół (Marszałkowska 69): „Ostrzegam".
Tombola: (Marszałkowska 34) „A jednak 

ciało jest słabe" i „Między nimi nic nie 
było".

Tęcza (Przejazd 9): „W szponach dja-
blicy".

Uciecha (Złota 72): „Cesarskie klejnoty”,

C A C I M n  Nowy Świat 50
■  H  J l a u W  Początek o godz. 6-ej.
! Bilety ulgowe i passe-partout 

nieważne I

O T W A R C I E  S E Z O N U
Superfilm produkcji 1929/30

wytwórni
„METRO GOLDWYN MAYER"

Miłość
Kozaka

buszujący namiętnościami skrzący tem­
peramentem, żywiołowy dramat ero­
tyczny z życia wolnych synów gór 

Kaukazu na tle powieści
LWA TOŁSTOJA 

w genjalnem wykonaniu

John Gilberta,
Renee Adoree,

Nils Asthera,
Ernesta Torrence

! Specjalna ilustracja śpiewno-rouzyczna ’

oooc ccoocxx&cooocccoocxnoocn
P  BssJ s i i  „ A S T R A "  DZjvA

NA EKRANIE:
P O T Ę Ż N Y  F I L M

„W PRZEKLĘTYM 
g DO M ir

NA SCENIE:
Q  Rewja pod kierownictwem 
R  EDWARDA REJA
Q  oraz
P  Balet LEWANDOWSKICH. 
nCOOOOOOCXTOOOOCJOCXXOOCrOQCX^

C A P I T O L  P A N
Marszałk. 125 Nowy Świat 40

Pocz. o godz. 4.30 Pocz. o g. 4
Wielki arcyfilm erotyczny!

PRZEDZIW NE  
KŁAMSTWO

N IN 9 P1ETR0W N9
W roli głównej:

BRYGIDA HELM
Reż. H. Szwarc, twórca „Rapsodii 

Węgierskiej".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

Gdy młodość szumi
tryskająca humorem komedja z udziałem:

Louisy Brooks I Richardem Arlen
Wł. b „Paramount”. Nadprogram: 

N a t u r a .  
P o w ię k s z o n a  o r k i e s t r a .

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

Seanse oświatowe.
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

WIĘCEJ I LEPIEJ
Te dwa ałowa przechodzą czerwoną nicią

przez kanwę naszych pożądań. Więcej po­
siadać, więcej zarabiać. Lepiej mieszkać, 
lepiej się ubierać, leipiej jeść. Mieć więcej 
wolnego czasu, więcej przyjemności, więcej 
wolnej gotówki do dyspozycji.

Niestety, zapominamy, że te wszystkie 
„więcej" wymagają od nas także o wiele 
więcej nakładu i wysiłku.

Aby więcej osiągnąć musimy więcej p ra­
cować, bo tylko w ten sposób możemy wię­
cej zarabiać. I nietylko więcej, ale musimy 
pracować lepiej, staranniej, wydatniej.

Aby więcej posiadać, musimy więcej z 
naszych zarobków odkładać na książkę o- 
szczędnośóiową do P. K. O.

Aby więcej oszczędzać musimy stosować 
w życiu więcej wstrzemięźliwości i umiarko- 
w s":a w wydawaniu nkw lp /n ’ Tak więc 
dwie strony ma nasze pożądanie: biorę, ho 
daję. Do, nt des.

Konkluzja jasna dla wszystkich. Szero­
ko, skrzętnie i w ytrwale stosowana oszczęd­
ność, gromadzenie zasobów na książce osz­
czędnościowej w P. K. O. — po latach kilku 
czy kilkunastu doprowadzi do uzbierania po­
ważnego kapitału. Pozwoli on, że urządzi­
my sobie życie lepiej, że uzyskamy większą 
swobodę i niezależność.

Innej drogi niema. M. Cz.

I fhz
a yltile będzłe-rz pijał
H ł T E A T Ł  UPlCNA

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody na dzisiaj: 
Dość pogodnie lub pogodnie, rankiem miej­
scami mgła. Nieco cieplej. Najpierw słabe 
wiatry południowo - wschodnie, potem po­
łudniowe.

Rejestracja urodzonych w r, 1911. Dziś, 
w kolejnym dniu powszechnej rejestracii 
mężczyzn, urodzonych w r, 1911, zamiesz­
kałych stale w Warszawie lub przebywają­
cych w stolicy, a nie mających stałego fak­
tycznego miejsca zamieszkania w kraju, 
winni stawić się w sekcji wojskowej magi­
stratu  (Senatorska 6) w godz. od 9 do 15, 
zamieszkali w III komisarjacie P. P., nazwi­
ska których rozpoczynają się od L. do Z.

Dodatkowe pociągi na P. W. K. Dyrekcja 
Kolei Państwowych w Warszawie podaje 
do wiadomości, że wobec spodziewanej du­
żej frekwencji podróżnych jadących do Po­
znania na P. W. K. ze względu na bliskie 
jej zamknięcie, uruchamiane będą codzien­
nie z Warszawy do Poznania i z powro­
tem następujące dodatkowe pociągi po­
śpieszne, a mianowicie: poczynając od so­
boty, 21 września do niedzieli 29 wrzeeśnja 
włącznie — pociąg pośpieszny nr. 1305 bis 
odchodzący z dworca Głównego w W ar­
szawie o godz. 17 m. 45 i przybywający do 
Poznania o godz. 23 m. 19 oraz poczyna­
jąc od niedzieli 22 września r. b. w łącz­
nie — powrotny pociąg pośpieszny nr. 
1306 bis odchodzący z Poznania o godz. 
17 m. 43 i przybywający do Warszawy na 
dworzec Główny o godz, 23 m. 45,

Na pociągi powyższe przyjmowani będą 
podróżni kl. 1, 2 i 3 według taryfy dla po­
ciągów pośpiesznych.

Towarzystwo Opieki nad Niemowlętami
założyło w swym lokalu przy ul. Widok 
15/17 bezpłatną poradnię prawną dla opu­
szczonych matek.

Urzędująca w poradni adwokatką udzie­
lać będzie porad prawnych opuszczonym 
matkom, oraz prowadzić odnośne sprawy 
sądowe.

CO USŁYSZYNY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.56 — 12,05 Sygnał czasu z W arszaw­

skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.05 — 12.50 Koncert z płyt gramofono­
wych. 12.50 Wiadomości z Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Poznaniu, 13.00 Ko­
munikat meteorologiczny, komunikaty 
przygodne. 15.40 Komunikat gospodarczy.
16.15 Komunikat Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. 16.30 Program dla dzieci.
17.15 Komunikaty przygodne. 17,25 „Wśród 
książek". 17.50 Ostatnie nowiny z W ysta­
wy. 18.00 Koncert popołudniowy solistów, 
19.00 Rozmaitości, oraz komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce. 19.25 
Komunikat rolniczy i meteorologiczny. 
19.40 — 19.55 Przerwa. 19.56 — 20.05 Sy­
gnał czasu z Warszawskiego Obserwator­
ium Astronomicznego, odczytanie progra­
mu na dzień następny. 20.05 Przemówienie 
w języku angielskim p. t. „Rdla młodzieży 
w nowoczesnem życiu ekonomieznem. 20,30 
Koncert wieczorny. 22.00 Komunikat m e­
teorologiczny. 22.05 — 22.20 Komunikaty 
P. A. T. Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nadprogram. 22.45 — 23,45 Muzyka tanecz­
na z „Oazy".

LECZNICA
Dr. K A U F M A N A

C H M IE L N A  2 6 ,  przy Brackiej
Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 

specjaliści wszystkich innych chorób. 
Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie. 

Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 
W IZ Y T A  4 ZI.

D r. J n n  A ł a p l n  (obok Marszałk.)
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płe.. 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święte 

do 2 pp.

skórne i niemoc, elektro* 
leczenieU e n e r y c z n e

Dr. M. A L T F E L D
8 — l l  r., 3 — 9 w, HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe.

Ml

W e n e ry c z n e  płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36 . Przyjm. 9 r  —9 w. Wizyta 5 zŁ

W e n e ry c z n e  Niemoc pic.

D r. H. ZUSMAN róg Marszałkowskiej,
Przyjm. d o l i  r. i od 3—9. Niedziela 3 — 7. 

Niezamożnym ceny lecznicowe.

"Tbczorajmej1̂gimmT
W obrotach międzybankowych płacono za 

dewizy New York 8.90 a  za kabel New York 
891.87 % złotego za 100 dolarów. Dewizy 
europejskie prawie bez zmian. Nieco moc­
niejszy Zurich, słabsze Paryż i Praga, W 
obrotach międzybankowych płacono za de­
wizy Gdańsk 172,81, a za dewizy Berlin 
212.30. Na rynku prywatnym dolar gotów­
kowy 8.88, 35, a rubel złoty 4.63%.

Na rynku akcyjnym tendencja słaba przy 
nikłych obrotach. Z akcji bankowych boni- 
źył się znacznie Bank Polski, a to z 174.50 
aa 170.00. Z akcji przemysłowych nieco 
słabszy Modrzejów 22. Dawno niemo to wa- 
nemi akcjami Nobla obroty po kursie 13.50. 
Papiery państwowe słabsze. Obniżyły się: 
4 proc. Prem. Poż. Inwestycyjna ze 120.50 
na 119, 5 proc. Prem. Poż. Dolarowa z 64 
na 62.25 i 5 proc. Poż. Konwensyjna z 49.50 
na 49.25.

FU TR A  n a  12 ra t
poleca

„ H e r m in e “ « ! r
Najnowsze modele zagraniczne.

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych
ulg

Bezrobotny
zawsze znajdzie pracę, 

jeżeli ukończy

KURSY
KI EROWCÓW

SAMOCHODOWYCH

H. Pryliń- 
skiego

w  W arszaw ie, 
A le je  J ero z o ­

lim sk ie  27.

Ogłoszenia drobne

KTÓRA Z PAD
chce się zaopatrzyć ta­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44. 

tel. 420-86.
T o r e b k i  wieczorowe, 

tek i, p o rtfe le
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4, 22, 6. Prosimy 

się przekonać.

PRZETARG.
Magistrat ul. Ł o d z i

niniejszem podaje do 
wiadomości, że ogło 
szony termin przetargu 
na wykonanie, dostar­
czenie i zmontowanie 
trzech d z w o n ó w  po 
wietrznych dla s t  a c j i 
wodociągowej w Kolo- 
nji Mieszkaniowej na 
Polesiu Konstantynow- 
skiem w Łodżi został 
przesunięty na d z i e ń  
28 września 1929 roku 
godz. 11-tą.

M agistrat m. Łodzi.

T9SIACE „Tt S ;
żołądka, wzdęcie, kur­
cze, bóle. niestrawność, 
b r a k  apetytu, ogólne 
osłabienie et c e t e r a  
odzyskało z d r o w i e ,  
używając zioła sławne­
go na cały świat Dr. 
Dietla. Profesora Uni­
wersytetu J a g i e l l o ń ­
sk i ego .  Żądajcie bez­
płatnej broszury pou­
czającej. Adres: Lisz­
ki — Apteka.

O k r e c l o r k l s :
na wykwalifikowana 
do fantazyjnych koł­
nierzyków i żabotów 
potrzebna. Bielańska 17 
m._30, telef. j223-41.

P n t e f o n y . P a r -
lofony f muzyczne,
w wielkim wyborze 
oraz płyty na|nowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r  S z a t ­
k o w s k a  68.

SZKOLNA = 5
pstwo w Zakładzie foto­
graficznym „Leonar". 
Nowy o wiat 21. Foto­
grafie do legitymacji 
wykonywa się w 15 
minut,

Z a p i s y '  handlowe
roczne im. Sekutowłcza 
z-órawia 42, przyjmuje 
Sekretariat cały dzień 
Zamiejscowych naucza­
my listownie.

KURSY
KALIGRAFII
Pięknie pisać szybko wy­
ucza i poprawia brzyd­
ki charakter pisma prof. 
Głębocki. Hoża 61—8. 
Zapisy: 4—8. Pisanie 
ozdobnych adresów.

R o b o tn ic y  
p o p ie r a jc i e  

s w o j e  p i s m o  
c o d z ie n n e
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Winny czy niewinny?
Czy student Halsmann strącił swego ojca w przepaść?
Tydzień temu rozpoczęła się przed 

sądem przysięgłych w Insbrucku rewi­
zja głośnego procesu 19-letniego stu­
denta politechniki, Filipa Halsmanna, o- 
skarżonego o zamordowanie swego oj­
ca, Maksa Halsmanna.

Sprawa morderstwa przedstawia się 
bardzo tajemniczo i na pierwszej roz­
prawie ,zakończonej — jak wiadomo — 
wyrokiem skazującym (dziesięć lat wię­
zienia), nie została zupełnie wyjaśnio­
na. Podczas wycieczki w Alpy przed­
sięwziętej z synem. Maks Halsmann 
spadł rzekomo ze ścieżki górskiej w 
przepaść i poniósł śmierć na miejscu. 
Prokurator twierdzi, że syn uderzył oj­
ca w głowę jakimś ciężkim przedmio­
tem, poczem zepchnął go ze ścieżki do 
płynącego w dole potoku (na naszem 
zdjęciu widoczne jest schronisko Domi­
nikanów, w pobliżu którego znaleziono 
trupa Maksa Halsmanna). Oskarżony 
uporczywie zaprzecza winie, nie wyklu­
czając jednak możliwości zamordowania 
ojca przez osoby trzecie, co mogło na­
stąpić w czasie, kiedy on sam szedł 
przodem w odległości około 200 mtr. od 
ojca. W ten sposób nie mógł zauwa­
żyć czy ojciec został strącony w prze­
paść, czy też spadł z powodu własnej 
nieostrożności.

Otóż całą tę sprawę osłania dotych­
czas głęboka tajemnica. Niema ani je­
dnego dowodu winy. Są tylko same po­
szlaki i przypuszczania, niektóre nawet 
bardzo logiczne, ale przecież tylko po­
szlaki. Pierwsze pytanie, które się ka­
żdemu nasuwa jest, w jakim celu syn 
zamordował ojca? Jaki jest motyw tej 
okropnej zbrodni? Oskarżenie na to 
odpowiada, że syn Filip Halsmann pra­
gnął w jaknajrychlejszym czasie uzy­
skać spadek po ojcu, zamożnym leka- 
rzu-dentyście, który obok majątku w 
Rydze był właścicielem jednej czy 
dwuch większych realności w Berlinie 
i posiadłości w Palestynie.

Motywy oskarżenia są więc, jak wi­
dzimy, logiczne i zrozumiałe, ale obro­
na w toku procesu przedstawiła aż na­
zbyt przekonywująco dowody harmonji 
panującej między ojcem a synem. P rze­
ważna część świadków przedstawiła o- 
skarżonego w jaknajlepszem świetle. Po- 
zatem żona zamorodowanego zaprzecza 
kategorycznie, aby jej syn był zdolny

CIEKAWA ZAGADKA KRYMINALNA
do jakiejkolwiekbądi zbrodni, a oskar­
żenie poza niejasnemi podejrzeniami, 
nie przedstawiło ani jednego konkret­
nego dowodu popełnienia tak okropnej 
zbrodni ojcobójstwa przez oskarżonego. 
W toku procesu ujawniło się również, 
że przysięgli (podczas rozprawy sądo­
wej w ub. roku) składali się przeważnie 
z włościan tyrolskich, drobnych rze­
mieślników o poglądach reakcyjnych;

r -  jedynie strąceniem gwałtownem.
Na tej to podstawie skazano młodego 

Halsmanna, nie wyjaśniając równocześ­
nie, dlaczego to  koniecznie syn musiał 
strącić swego ojca w przepaść.

Wobec głośnych protestów całej pra- 
r -  i oburzenia opinji publicznej Sąd Naj­
wyższy postanowił zarządzić rewizję 
procesu . Podczas rewizji wyszło rów­
nież na jaw, że Sąd poprzedni nie zwró-

ludzie ci, wrogo usposobieni wobec li­
berałów, nie mogli być objektywni wo­
bec podsądnego. Również władze śled­
cze i sędziowie, gromadząc materjał 
oskarżenia, pominęli wiele okoliczności, 
przemawiających na korzyść oskarżone­
go-

Cały wyrok, skazujący młodego 19- 
letniego chłopca na 10 lat ciężkiego 
więzienia, opierał się na zeznaniach 
właściciela oberży, u którego mocowali 
poprzedniej nocy Halsmannowie. Ten 
ostatni mianowicie stwierdził, że miej­
sce, w którem wydarzył się ów wypa­
dek, jest całkowicie bezpieczne i że u- 
padek ze ścieżki mógł być spowodowa-

cił żadnej uwagi na parę okoliczności 
pierwszorzędnej wagi: a więc, zlekcewa­
żono całkowicie fakt, iż trup został ob 
rabowany ze znacznej ilości pieniędzy, 
że część ich znaleziono pod kamieniem 
dość daleko od miejsca wypadku, że 
wreszcie luki pozostałe w pamięci o- 
skarżonego były całkowicie usprawie­
dliwione silnym wstrząsem psychicznym. 
Już po zapadnięciu wyroku zaczęły na­
pływać anonimowe zeznania, z których 
wynikało, że zbrodnię popełnił ktoś, 
kto znalazł się równocześnie na ścieżce, 
a zdołał skryć się niepostrzeżenie.

Podczas rozprawy zaszły dalsze wy­
padki, które mogą wreszcie przyczynić

się do wyjaśnienia sprawy; mianowicie 
Trybunał otrzymał list, datowany z N ie­
miec, a podpisany przez urzędnika po­
cztowego z Berlina — Lichterfelde, nie­
jakiego Henryka Fuchsa. W liście tym 
Fuchs donosi, że zna nazwiska dwóch 
mężczyzn, którzy w krytycznym cza­
sie byli w pobliżu miejsca wypadku i 
widzieli jego przebieg. O tern dowie­
dział się Fuchs, podsłuchawszy przy­
padkowo, ich rozmowę w pociągu, z 
której wywnioskował również, że nie 
chcą się zgłosić jako świadkowie, aby 
uniknąć kłopotów, związanych ze sta­
waniem przed sądem i przesłuchiwania- 
mi. Autor listu pisze w dalszym ciągu:

„Sprawa ta  zainteresowała mnie oso­
biście, wobec czego za przybyciem do 
Berlina, gdzie ci mężczyźni mieszkają, 
postarałem się o ustalenie ich nazwisk 
i adresów, które podaję".

Odczytanie tego listu przez przewo­
dniczącego (bez podania nazwisk owych 
domniemanych świadków tragedji — o 
co prosił autor listul wywołała na sali 
sądowej wielkie wrażenie, które jeszcze 
spotęgowało się, gdy bezpośrednio po 
tem podniósł się obrońca oskarżonego 
dr. Mahler i oświadczył, że i on otrzy­
mał list, podpisany tylko trzema krzy 
żykami przez pewnego kłusownika z 
Pitschertalu, który zapewnia o niewin­
ności Halsmanna. Anonimowy autor li­
stu polował wówczas w okolicy i przez 
lornetkę z odległości obserwował cały 
wypadek. List kończy się słowami:

„Widziałem w*—-ełko. ale nie chcę, 
by mnie ciągnięto do sądu i gapiono się 
na mnie. Dlatego nie podaję swego na­
zwiska. Jeżeli Halsmann zostanie ska­
zany, będzie to zbrodnią, gdyż zabójcę1 
należy szukać wśr:d głównych światf- 
ków oskarżenia", WskazuV to niedwu­
znacznie na głównego świadka oskarże­
nia właściciela oberży...

Proces jest jeszcze w pełnym toku 
sprawa jest zupełnie zagmatwana, tru ­
dno więc obecnie odpowiedzieć czy stu­
dent Halsmann strącił swego ojca w 
przepaść, czy też został zamordowany 
przez osoby trzecie. Nie jest również 
wyłączony nieszczęśliwy wypadek 
wskutek własne! nieostrożności. Jednem 
słowem zagadka śmierci Maksa Hals­
manna pozostaje w dalszym ciągu nie­
rozwiązana.
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MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ W WARSZAWIE

NAIWNA SŁU2ĄCA I PODSTĘPNY 
NARZECZONY

W pierwszą niedzielę października, 
t. j. w dn. 6, z okazj. „Dnia Młodzieży 
Robotniczej", odbędz e się w Warszawie 
doroczny bieg uliczny organizowany 
przez W arszawską Organizację Mło­
dzieży Tow. Uniw. Rob., oraz W arszaw­
ski Robotniczy Sportowy Komitet O krę­
gowy. Trasa biegu wynosi około 3000 
metrów i biegnie z boiska Skry, Okopo­
wą, Leszno, Żelazna, przez Wolność, 
Okopową i z powrotem na boisko Skry.

Bieg jest dostępny dla młodzieży ro ­
botniczej zarówno zrzeszonej w klubach 
robotniczych i Kołach Organizacji Mło­
dzieży Tow. Uniwersytetu Roboto, jak 
i nie stowarzyszonej.

Zapisy przyjmują wszystkie robotni­
cze kluby sportowe, Koła Organizacji 
Młodzieży T. U. R., sekretarjat Org. Mł. 
TUR. (W arecka 7) o-az sekretarjat W. 
R. S. K. O. przy uL Flory Nr. 1, m. 18.

Z NOTATNIKA SPORTOWEGO
EGZAMIN ORGANIZACJI.

Największą bolączką życia codziennego 
jest należyta umiejętność organizacji.

Pamiętamy jeszcze wszyscy zawody 
AZS-u, z udziałem Nurmiego, które pod 
tym względem stały na jaknajgorszym po­
ziomie. Pamiętamy jeszcze cały stek zarzu­
tów, które spowodowane zostały niedocią­
gnięciami organizacyjnemi powyższej sen­
sacji sportowej, reklamowanej hucznie i 
szumnie.

1o też tem milej odbija na tle powyższe­
go organizacja kolarskich mistrzostw o ro­
botnicze mistrzostwo Polski, które odbyły 
się w ubiegłą niedzielę, dn. 15 b. m. w Ło­
dzi.

Bez huku, bez szumu, 43 kolarzy - robot­
ników stanęło na starcie, by walczyć o za­
szczytny tytuł mistrza.

Ale nie o to nam chodzi. Chodzi nam, 
mianowicie, o stronę organizacyjną całości, 
która dopisała pod każdym względem. To­
warzysze łódzcy zdali egzamin celująco. 
Zawody od początku do końca odbywały 
się bez żadnych niedociągnięć, bez żadnych 
usterek, wystawiając chlubne świadectwo 
ŁRSKO.

Organizacja Robotniczych Mistrzostw 
kolarskich w Łodzi pozostanie wzorem.

Brawo Towarzysze łódzcy!
Miesław.

Tęskniąca od dawna do stanu małżeń­
skiego, fertyczna służąca 35-letnia Apoio- 
n a  Rimanówna (Chmielna 11), będąc kie­
dyś r,a spacerze, zapoznała przygodnie na 
ulicy sympatycznego rmanta, który przed­
staw '’ się za Stanisława Wesołowskiego 
(Chmieina 45). Od tej chwili pomiędzy 
wspomnianymi stosunki tak się zacieśniły, 
że Wesołowski począł odwiedzać Roma- 
nownę w charakterze narzeczonego i pod 
różnemi pozorami wybierać częściowo od 
narzeczonej gotówkę i różne przedmioty,

» |W W . I  I W

wchodzące w skład garderoby damsk'z*. 
Ostatnio .wyłudziwszy od naiwnej służące’ 
230 zł. gotówką. iak<by potrzebną mu na 
złożenie kaucu w celu wyrobienia posady 
w tramwajach, oraz 2 zegarki niklo­
we, buciki i t. p. — znikł jak kamfora. Po 
ogólnej 100 zł. — znikł jak kamfora. Po 
sprawdzeniu okazało się, że Wesołowski 
nie >est Wesołowskim i pod powyższym 
adresem nie zamieszat-je i nigdy nie zamie­
szkiwał. Za podstęjrrym oszustem po!i:ia 
w-szczęła {.oszukiwania

TEATR I MUZYKA
Dztt t) teatrach miejskich

W ielki
o 8 w. „H a 1 k a" 

Narodowy
o 8 w. „Wiosna narodów w c ic h y n r

zakątku
Letni

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

T e a tr  A ten eo m  (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś i jutro wzruszająca sztuka 
Eleonory Kalkowskiej „Sprawa Jak u ­
bowskiego" dotychczas grana jest przy 
zapełnionej widowni, w  świetnem w y ­
konaniu całego zespołu z Januszem 
Strachockim (jakubowskim) na czele. 
Początek o godz. 8-ej, koniec przed 11 
wiecz. Dojazd tramwajami „P” „M‘\  
„12", „7", „24" i „24A“.

Teatr Wielki.. .H alka".
W piątek dane będzie po raz pierwszy 

w sezonie Mozarlowskie „Wesele Figara"
Teatr Narodowy. „Wiosna narodów w 

cichym zakątku".
T eatr Letni. (,Procee Mary Dugan".
Teatr Polski. „Artyści".
Teatr Mały. „Koniec p. Cheyney".
Operetka L. Messal. „Poczta w lesie" 0- 

peretka Adama Leona.
Teatr Mignon. ,.Hulaj dusza".
Teatr „Elizeum" Karowa 18. ,M irta Ef- 

rcs" z Wandą Siemaszkową.
Teatr Morsk*e Oko. „Zabawki dla W ar­

szawki"
„Qui Pro Qoo“, Gabinet figur wojsko­

wych.
W poniedziałek wobec generalnej próby 

przedstawienie zawieszone.
We wtorek dnia 24 b. m. na inaugurację 

sezonu premjera aktualnej rewji p. t. „Ko­
chajmy się".

Kwartet Głaznnowa w Konserwatorium. 
Jutro  . erwszy występ słynnego zespołu 
kamera'nego kw artetu Glazunowa. W pro­
gramie Czaiko’*-ski, kw artet S-mo^ Grieg, 
kw artet G-mol i duet na skrzypcach oraz 
eltówce Bilety sprzedaie kasa teatrów 
mieiskUb, Marszałkowska 98, róg Al. Je ro ­
zolimskich. O rbis,

Nowy tea tr  dła dzieci i młodzieży. W 
Kino - Teatrze „Hollywood1' (Hoża 25) od­
będzie się w sobotę 21 b. m punktualnie 
o godz. 3 i popł. i w niedzielę 22 b. m. o 
godz. 12 min. 15 w południe uroczyste o t­
warcie pierwszego w Warszawie teatru dla 
dzieci ł młodzieży W ystawioną zostanie 
tylko 2 razy piękna sztuka T. Ortyma „Ry­
cerz bez okazy".

Pierwszy występ dyr. Stermicha -  Val- 
crociaty w operze warszawskiej. Przed 
wystawieniem pod ceobistem kierunkiem 
nowej Opery Janacka p. t. „Jenuffa", dy­
rektor Opery warszawskiej p. P. Stermich- 
Valcrociata poprowadzi kilka oper stałego 
repertuaru. Na pierwszy występ, który od­
będzie się w piątek, dn. 20 b. m., zostało 
wyznaczone arcydzieło W. A. Mozarta 
„Wesele Figara”, którego premjera dana 
na wiosnę b. r, zyskała wielkie powodze­
nie artystyczne i kasowe.

POŻAR FABRYKI SAMOLOTÓW W ŁAWNICY POD POZNANIEM

DROBNE WIADOMOŚCI Z CAŁEJ POLSKI
Na międzynarodowe zawody konne w 

New Yorku w listopadzie r. b. jadą por. 
Gzowski, por. Szosland, por. Starnawski i 
por Zgorzelski, zabierając 12 koni.

Dziś o godz. 16 w Agrykołi odbędzie się 
finałowy mecz o mistrzostwo stolicy w ko­
szykówce męskiej pomiędzy YMGA i Po­
lonią.

Wyniki pierwszych czterech meczów o 
wejście do Ligi były następujące: w Brze­
ściu 82 p. p. pokonał Cresowię (Grodno)

4:1 (1:0), w Radomiu Podgórze (Kraków) 
zwyciężyło RKS 6:1 (1:0), w Bydgoszczy
ŁTSG (Łódź) pokonał Polonię 4:1 (2:1), 
wreszcie w Siedlcach 9, p. a. c. pokonał 
Lechję (Lwów) 2:0 (1:0).

Czwórmecz tenisowy, rozgrywany od sze­
ściu dni na kortach Legji, został wczoraj 
zakończony. Zwycięstwo odniosła drużyna 
K. T. 1929 33 pkt. przed AZS-em 30 pkt., 
Legją 27 pkt. i W arszawianką 11 pkt.

Jak  już naszym czytelnikom wiadomo, wybuchł w  fabryce samolotów w 
Ławicy pożar, który zniszczył 22 samoloty, w tem 6 niedawno wykończonych 
systemu B. M. 4, oraz jeden typu B. M. 5. Zdjęcie nasze przedstawia szcząt­
ki zniszczonych samolotów oraz zgliszcza fabryki.

WYŚCIGI KONNE
GONITWA 1. 2100 zł. dla 2 1. Dystans 

1100, godz. 3. Lalita Dana, Skiron, Iwa, Be­
be, Bakarat.

GONITWA 2. 1800 zł. dla 2 1. i st. Dy­
stans 2100, godz. 3.25. Murtnaa, Birma, 
Poneteba, Centaur, Hermosa, Fenomen, Gra­
nat, Gereza.

GONITWA 3. 2500 zł. dla 2 1. Dystans 
1100, godz. 3.40. Dr. Oskar, Lalita, Liana, 
Irlandia Skiron, Nil, Iłża.

GONITWA 4. 1800 zł. dla 2 !. Dystans
1100, godz, 4.15. Hektor, Miriam, Skiron, 
Izyda, Gardenia, Grzybek Pierwszy, Casa­
nova, Brylant.

GONITWA 5. 4000 zł. dla 3 1. i st. Dy­
stans 2100, godz. 4.40. Edynburg, Figaro, 
Colombo, Colonel, Herkules, Fanfara, Bra­
min, Szeryf.

GONITWA 6. 1800 zł. dla 2 1. Dystans 
1100, g. 5.05. Gwiazda, Dianę de Poitiers, 
Białozór, Brawura, Bimbus, Hardwar, Ka­
mionka, Senator.

GONITWA 7. Sprzedażna 7000 zł. Dy­
stans 2100, godz. 5.30 Coa Amore 2100, 
Baletniczka 2100, Sandomierzak 2400, Fijo- 
łek 2700, Magda 900, Dziadek 1800, Juljusz 
1500, Tabu II 3000, Bosfor 1500, Harda 2700, 
Already 2400.

GONITWA 8. 1600 zł. dla 3 ł. i st. Dy­
stans 2100, godz. 5.55. Diana II, Cyklon IL 
Tercyna, Filut, Valdbal, Kis me Quick, Es­
peranto, Lassie, Gargaron.

I. Lalita Liana — Bacarat,
II Granat — Centaur — Fenomen.
III — Dr, Oskar — Iłża.
IV. Brylant — Gardenia — Izyda.
V. — Colombo — Szeryf — Figaro.
VI Senator — Bimbus.
VII Fijołek — Already — Harda.
VIII. Valibal — Tercyna — Esperanta.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz
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drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja me od p u w  iada

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL Redaktor odpowiedzialny MAR JAN MURAWSKI.
Odbito w druk. „Robotnika" Warecka 1

■ Za zmianą 
powyżej 60 mm. 

zagraniczne o 50 proc.
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